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WIĘKSZE ZBLIŻENIE 
MIĘDZY POLSKĄ I ROSJĄ.

L eg a cje  P o d n ies io n e  D o K lasy  A m b asad .
Warszawa, 27 lipca. — Pol

ska legać ja  w Moskwie i sowie-< 
cka misja dyplomatyczna w 
Warszawie będą wkrótce pod
niesione do klasy ambasad. Mi
nister spraw zagranicznych 
Beck tylko co powrócił z po
dróży do majątku Marszałka 
Piłsudskiego blisko Wilna, 
gdzie premjer Prystor złożył 
był relację z wymiany poglą
dów obydwu rządów na tę spra
wę.

Słyszy się tu, że po londyń
skiej konwencji ośmiu mo
carstw, określającej zaborcę, 
przyjdzie kolej na sowieckie 
traktaty przyjaźni z Polską i 
Francją i na formalne uznanie 
rządu sowieckiego przez trzy 
państwa należące do małej en- 
tenty, Rumunję, Czechosłowa
cję i Jugosławję.

Są wskazówki, że Francja i 
jej sprzymierzeńcy zastąpią 
wkrótce Niemcy wybitnej po
zycji dyplomatycznej, jaką Rze 
sza piastowała w Moskwie.

Krążą tu pogłoski, że kiedy 
ugodę z Rapallo odnawiano

A m basador Cudahy Gościem 
Polonji w  M ilwaukee.

W y jeżd ża  W k rótce  N a P o steru n ek  w  W arszaw ie .
Milwaukee, Wis., 27 lipca. — 

John C. Cudahy, nowomianowa- 
ny ambasador Stanów Zjedno
czonych do Polski, był wczoraj 
gościem honorowym na wyda- 
nem na jego cześć przyjęciu po- 
żegnalnem przy udziale wielu 
wybitnych obywateli z Milwau
kee i całego stanu Wisconsin.

Wybitni obywatele pochodze
nia polskiego, urzędnicy stano
wi, ks. Arcybiskup Samuel A. 
Stritch i inni członkowie kleru, 
wśród nich wielu księży pol
skich, oraz czołowi przedstawi
ciele przemysłu w Wisconsin, 
złączyli się w uczczeniu na ban
kiecie w hotelu Pfeiffer zna
mienitego obywatela z Milwau
kee, który będzie reprezento
wał rząd Stanów Zjednoczo
nych w stolicy Polski.

Toastmistrzem był sędzia 
Jan Kłeczka, były kongresman. 
Powiedział on, że ambasador

LIGA KAŻĘ HITLEROWI UW OLNIĆ TRZECH  
UPROW ADZONYCH LUDZI.

Genewa, 27go lipca. — Komi
sja Ligi Narodów, rządząca do
liną Saary, zażądała wczoraj 
natychmiastowego uwolnienia 
trzech osób — z nich dwóch o- 
bywateli francuskich — por
wanych kilka dni temu w doli
nie Saary i zabranych silą na 
terytorjum niemieckie.

Komisja zażądała, aby rząd 
Hitlera odesłał owych ludzi na 
terytorjum Saary, gdzie będą 
oni pod protekcją rządu Ligi 
Narodów.

O ultimatum dowiedziano 
się z telegramu przesłanego 
przez komisję prezydentowi Ra
dy Ligi Narodów w drodze in
formacji. Tekst telegramu prze 
słano zaraz rządom zasiadają
cym w radzie.

Depesza ma posiadać ściśle 
informacyjny charakter i nie 
żąda żadnej akcji od ligi. Ko
misja Saary posiada szerokie 
władze w utrzymywaniu ładu i 
spokojun i tylko w wypadkach, 
w których nie jest w stanie o-

przed kilku miesiącami w Ber
linie, rząd sowiecki odmówił od
nowienia ugody militarnej pod
pisanej zaraz po konwencji w 
Rapallo.

Mówi się, że Rosja robiła sta 
rania uzyskania takiej konwen
cji z Polską, że jednak Polacy 
uważają tego rodzaju posunię
cie ciągle jeszcze za przedwcze
sne.

Jarosław, Rosja, 27go lipca. 
— Mikołaj Andrejew, kapitan 
małego statku wycieczkowego 
kursującego po Wołdze, który 
zatonął 9go lipca ze stratą 98 
istnień ludzkich, został wczoraj 
skazany na śmierć za niedbal
stwo w pozwoleniu na przecią
żenie statku. Jego pomocnik, 
Leonid Kuraków, dostał 10 lat 
więzienia, a dziewięciu innych 
członków załogi po roku do 
dwóch lat więzienia.

Statek, który mógł pomieścić 
125 pasażerów, zabrał w ową 
fatalną podróż podwójną ich 
liczbę. Byli to robotnicy z war
sztatów kolejowych i ich rodzi
ny.

Cudahy będzie mógł postawić 
stopę na ziemi polskiej w sza
cunkiem i wdzięcznością, oraz 
zt: świadomością, że miasto Mil
waukee zawdzięcza obywatelom 
polskim dużo ze swej wielkości.

Ks. Arcybiskup Stritch, p. 
Fr. X. Świetlik, cenzor Z. N. P. 
i inni mówili o ścisłej przyjaźni 
pomiędzy Stanami Zjednoczo- 
nemi i Polską.

Pan Ambasador Cudahy, w 
dłuższem przemówieniu, mówił 
o problemach, jakie otwierają 
się przed nim i o pracy, jaka 
go czeka w umocnieniu i zacie
śnieniu stosunków pomiędzy o- 
bydwoma krajami.

Nowy ambasador wyjeżdża w 
najbliższych dniach po ostatnie 
instrukcje do Washingtonu a 
stamtąd do New Yorku, skąd 
okręt linji polskiej Gdynia-A- 
meryka powiezie go wprost do 
Gdyni.

sięgnąć swego celu, zabiega o 
akcję międzynarodową.

Londyn, 27go lipca. — W o- 
becności prof. Einsteina, w Iz
bie Gmin wprowadzono wczoraj 
projekt do prawa nadający spo
sobności obywatelstwa angiel
skiego Żydom, którzy nie są w 
stanie osiedlić się gdzieindziej.

Komandor 01iver Locker- 
Lampson, który wprowadził pro 
jekt, powiedział, że „Anglicy 
brzydzą się prześladowaniem 
mniejszości”.

P aryż , 27go lipca. — Kan
clerz Hitler zabiega o "wydanie 
ważnego uchodźcy politycznego 
we Francji, d-ra Ottona Klep- 
wyraziły opinję, że były mini
strem finansów od grudnia, 
1931, do czasu objęcia władzy 
przez hitlerowców.

Tutejsze władze polityczńe 
wyrazbiły opinję, że były mini
ster pruski nie będzie wydany 
na zasadzie, że jego sprawa ma 

i czysto polityczny charakter.

Życie Małego 
i W ielkiego Św iata

Rada miejska w Evanston 
przyjęła jednomyślnie rezolu
cję wyrażającą sędziemu powia 
towemu Jareckiemu głębokie u- 
znanie za niestrudzoną pracę w 
ściąganiu zaległych podatków. 
Odręcznem pismem, major mia
sta Evanston uwiadomił sędzie
go o treści rezolucji.

-ir "o- ic
Nadinspektor policji państwo 

wej w Warszawie, dr. Leon Na- 
gler i grupa innych urzędników 
policyjnych z całego świata, by
li wczoraj na audjencji w Bia
łym Domu. Dzisiaj rano przyby
li oni do Chicago na międzjmaro 
dowy kongres policyjny, na któ
rym ma być omawiana sprawa 
sformowania proponowanego 
światowego systemu policyjne
go.

Zgodnie z dekretem rządo
wym, zabraniającym sensacyj
nych nagłówków w prasie, — 
wszystkie pisma austrjackie po 
jawiły się wczoraj w „cywil
nych szatach” zarzucając „kar
nawałowe stroje powojennego 
okresu.” Największe nagłówki 
miały siedem cali długości, —- 
przy czcionkach w odpowiednio 
skromnych rozmiarach. Wszy
stkie też nagłówki odpowiadały 
ściśle tekstowi. Siedem pism, 
chylących się ku hitleryzmowi,
przestało wychodzić.

# =”= -S
Robota w lasach rządowych 

służy członkom cywilnego kor
pusu konserwacyjnego. Obliczo
no, 300,000 młodych ludzi za
trudnionych w obozach rządo
wych przybrało ogółem na wa
dze 3,000,000 funtów, czyli dzie 
sięć funtów na człowieka. — 
Zdrowieje w tych młodych re
krutach pracy ciało i zdrowieje 
dusza.

W Tok jo rozpoczął się przed 
sądem wojennym proces dzie
sięciu młodych oficerów mary
narki wymieszanych rzekomo w 
morderstwo premjera Inukai’a 
i inne akty teroryzmu w maju, 
1932. Oskarżeni tłumaczyli się 
patrjotycznemi motywami, a 
jeden z nich — według pewnej 
agencji prasowej — miał po
wiedzieć, że wraz z premjerem 
miał zginąć również od bomby 
Charlie Chaplin, amerykański 
komik filmowy, który bawił 
wówczas w Japonji. — Śmierć 
Chaplina — według owego spis
kowca — miała doprowadzić do 
wybuchu wojny pomiędzy Ame
ryką i Japonją i podnieść w ten 
sposób ducha japońskiego. Za
mach do skutku nie doszedł, do 
wojny nie doszło, Chaplin żyje 
i zapewne niedługo uraczy nas 
jakimś nowym filmem.

K A L E N D A R Z Y K

Dziś, czw artek , 27 lipca: —  
Św. Julji M.

Jutro, piątek, 28 lipca: -  
Św. Wiktora, Pap.

Z Biura Meteorologicznego 1

W schód słońca o  godz. 5:38.
Zachód słońca o godz. 8:14.
Pogoda w Chicago i okolicy:

/e czwartek i prawdopodobnie 
piątek pogoda oraz cokolwiek 

męcej. Łagodny, wschodni
iatr we czwartek.

*
Temperatura doby minionej: 
ajwyższa wczoraj o godzinie 
-tej po południu 79 stopni, 
ajniższa wczoraj o godzinie 
-mej rano 67 s topni.

Premjer MussoUni i ambasadorzy Francji, Anglji i Niemiec podpisują pakt czterech mocarstw w gabinecie 
Mussoliniego w Rzymie. (Klisza Int. News).

Sędziowie Zabierają Się Do Walki 
Ze Zbrodniarzami.

G angsterzy Z astrzelili R yw ala  Na Elston A ve.
Ze Springfield, 111., nadeszła 

wiadomość, że gubernator Hen
ryk Homer zwołał na specjalną 
konferencję wszystkich szery
fów i prokuratorów stanowych 
i że konferencja ta odbędzie się 
JUTRO, o godzinie 2ej po po
łudniu, w Kapitolu. Cel konfe
rencji trzymany jest w tajem
nicy. Domyślać się wolno, że 
zwołana jest w celu rozpoczęcia 
walki ze zbrodniarzami w 102 
powiatach.

Gdy szef sądu kryminalnego, 
sędzia Jan Prystalski mobilizu
je dodatkowych sędziów, aby z 
nimi zabrać się do walki ze 
zbrodniarzami, gangsterzy wczo 
raj wieczorem zastrzelili swo
jego rywala, Willie Carra, przed 
domem pnr. 1521 Elston ave.

Policja uważa ostatni ten na
pad gangsterów za wyraźne wy
zwanie do otwartej walki stró
żów bezpieczeństwa publiczne
go i dlatego szuka tych, którzy 
wczoraj Carra zamordowali.

Carr stał z towarzyszem Sta
nisławem Dittlerem, lat 26, 
przed domem pnr. 1521. Elston 
avenue, gdy trzej gangsterzy 
zajechali w automobilu. Dittler 
gdy ich zobaczył uciekł do do
mu, Carr zaś potknął się i u- 
padł, a nad nim stanęło dwóch 
rywali z dubeltówkami nałado- 
wanemi w rękach. Przystawiw
szy lufy strzelb do głowy Car
ra, jeden z gangsterów strzelił 
dwukrotnie i roztrzaska! ją w 
kawałki.

Drugi gangster strzelił za 
uciekającym Dittlerem, ale go 
nie trafił. Uciekając Dittler u- 
puścić rewolwer, jaki według 
twierdzenia policji użyty miał 
być podczas zamordowania 
dwóch policjantów na zachod
niej stronie miasta w ubiegłą 
sobotę wieczorem. — Dittler 
wpadł do mieszkania pani An
toniny Koenig, popatrzył oknem 
na ulicę, a widząc swego kole
gę zamordowanego, uciekł z mie 
szkania tylnemi drzwiami. — 
Dittler mieszka pnr. 1521 El
ston avenue, na drugiem pię
trze; szuka go dziś policja.

Carr liczył lat 25 i był bra
tem notorycznego Jana „Red” 
Carr’a, który zastrzelony był 
przy narożniku Fry i May ulic 
dnia 2go lipca, 1931 roku.

Bracia Carrowie od wielu lat 
w kołach zbrodniarzy na West 
Chicago avenue odgrywali wiel
kie role. Willie uważany był za 
członka szajki Jerzego „Buggs” 
Moran’a.

Zamordowanie Carra sprawi
ło, że sędziowie kryminalni tern 
bardziej postanowili zabrać się 
do walki ze zbrodniarzami. Na
czelny sędzia Jan Prystalski we 
zwał do pomocy sędziów chęt
nych do służenia w sądzie kry
minalnym podczas wakacyj let
nich. Ci sędziowie, — a będzie 
ich sześciu — zajmą się tylko 
sprawami morderców i rabu
siów. Ich hasłem ma być „precz 
z rewolwerowiczami.”

Prokurator stanowy Thomas 
J. Courtney powiedział, że chęt
nie zgodzi się na program sę
dziego Prystalskiego i powiada, 
iż skasuje wakacje swoich asy
stentów, aby ci mogli natych
miast zabrać się do intensyw
nej kampanji w celu proceso
wania kryminalistów.

„Gotów jestem zająć się ty 
lu sądami do ilu sędziów dostać 
będziemy mogli,” powiedział 
prokurator Courtney. „Koope
racja sędziów jest mi bardzo 
pożądana i mam nadzieję, że do

Rakieciarze 
Być Stawieni w

Owoc trzymiesięcznej inwe- 
stygacji ma dzisiaj być wyda
ny, ława wielkoprzysięgłych ma 
stawić w stan oskarżenia wielu 
rakieciarzy z powiatu Cook.

Oskarżenia jakie dzisiaj bę
dą przedstawione sędziemu Ja
nowi Prystalskiemu w sądzie 
kryminalnym mają pokrywać 
zbrodnie takie jak bombiarstwo, 
napady, rzucanie kwasów, czy
nienie szkody, -wymuszania o- 
kupu od osób uprowadzonych i 
wiele innych. Według prawa 
wszyscy oskarżeni odpowiadać 
będą za te i inne zbrodnie.

Według raportów, 24 zbrod
niarzy ma dzisiaj być stawio
nych w stan oskarżenia. Mię
dzy tymi są znani politykierzy, 
adwokaci, gangsterzy, a z nimi 
i Murray Humphries, następca 
Al Caponego.

roboty zabrać się będziemy mo
gli już w następny poniedziałek 
rano.

„W rozprawach rewolwerowi 
czów nie powinno się ustępo
wać, winni napadów z rewolwe
rami w rękach powinni być ka
rani więzieniem od roku do lat 
dziesięciu, według prawa.

„Nadszedł czas, abyśmy za
przestali „bawić się” z rewol
werowiczami. Nie powinno być 
żadnej mowy o ugodzie ze zbrod 
niarzami, zwłaszcza takimi, któ 
rzy już przedtem nie raz byli 
karani. Nakażę moim assysten- 
tom, aby w razie potrzeby sta
wali sami przed przysięgłymi, 
aby winni zbrodni byli surowo 
ukarani.”

Wielkie przedsiębiorstwo gra 
mofonowe „Speakophon” w 
New Yorku rozpoczęło od nie
dawna przyjmowanie obstalun- 
ków na spisywanie testamen
tów na płytach gramofono
wych. Na żądanie klienta inży
nier firmy udaje się do niego z 
wszystkiemi niezbędnemi Przy
borami i uwiecznia na płycie 
przemówienie, zawierające o- 
statnią wolę klienta.

Czechosłowacja ma blisko 
15,000,000 ludności na obszarze 
54,207 kw. mil.

Dziś Mają 
Stan Oskarżenia.

Adwokat Edwin J. Raber, któ 
remu w maju odebrano prowa
dzenie spraw rakieciarzy i in- 
westygacji, wczoraj nie chciał 
wyjawić swoich planów na przy 
szłość. Prokurator stanowy 
Courtney jednak powiedział, że 
najdalej za 24 godziny będzie 
miał ważne oznajmienie do po
dania.

Z innych źródeł dowiadujemy 
się, że oskarżenia jakie dzisiaj 
mają być wydane dotyczą zbrod 
ni popełnionych w ostatnich 18 
miesiącach, zwłaszcza w pral
niach i zakładach czyszczenia i 
farbowania.

Humphries przyznał się do 
tego, iż jest właścicielem spółki 
Drexel Cleaners and Dyers Com 
pany, od roku 1931.

PROTESTÓW SŁUCHA, ALE 
SWOJE ROBI.

P rogram  O szczęd n o śc i C a łk o w ic ie  P od trzym an y .
Pięciomiljonowy • program o- 

szczędności Rady Szkolnej po
został wczoraj nietknięty po 
zaciętej walce słownej pomię
dzy trustysami szkolnymi i 
przedstawicielami k o m i t  e tu 
„Ratujmy nasze szkoły”. Sala 
zebrań wydziału szkolnego w 
gmachu Builders przy ul. La 
Salle i Wacker Drive, roz
brzmiewała zarzutami i kontr- 
zarzutami podczas trzygodzin
nej sesji.

„Nie sprzeciwiamy się o- 
szczędności, ale jesteśmy prze
ciwni nierozumnym oszczęd
nościom” — powiedziała pani 
H. Flagler, członkini komitetu, 
który opiera się programowi 
wydziału szkolnego. „Prosimy 
wydział edukacyjny o odwoła
nie swojej akcji i rekonsydera- 
cję budżetu w stosunku do 
wartości naszych dzieci.”

Kiedy pani Flagler i inni 
skończyli, pani W. S. Hefferan, 
jedyna członkini wydziału, któ
ra głosowała przeciw reduk
cjom, zażądała cofnięcia akcji. 
Wniosek spotkał się z milcze
niem dziesięciu innych trusty- 
sów i upadł niepoparty przez 
nikogo. Potem wydział przyjął 
sprawozdania swoich urzędni
ków, wprowadzające w życie 
daleko sięgające zmiany w sys
temie szkolnym.

Zebranie cechowały ciągłe 
zaczepki pod adresem trusty- 
sów szkolnych.

E ksplozja w A utobusie Rani 
30  Żołnierza Milicji.

1 Z m arł, K ilku  In nych  W a lc zy  ze  Ś m iercią .
Pana, 111., 27. lipca. — Trzy

dziestu członków Gwardji Kra
jowej w Illinois odniosło wczo
raj dotkliwe obrażenia fizycz
ne w następstwie silnej eksplo
zji i pożaru znajdującego się w 
ruchu autobusu.

Jeden z gwardzistów, 20-let- 
ni M. Harper, zmarł wczoraj w 
nocy z oparzeń. Pięcip innych 
odniosło ciężkie obrażenia i 
stan ich uważa się za groźny. 
Umieszczono ich wraz z 16 in
nymi w szpitalu Huber Memo
riał. Lżej pokaleczonych, po u- 
dzieleniu im pierwszej pomocy, 
zabrano do baraków.

Gwardziści wracali autobu
sem do swojego obozu po skoń
czeniu tury służbowej w obję
tym strajkiem węglowym po
wiecie Christian. Rozmawiali

D W U N A STU  LUDZI ZM ARŁO, DW ÓCH
O Ś L E P Ł O Z J R U J Ą C E J  W ÓDKI.

O kropna K ośb a “ P r o h ib ic ji”  w  F ila d e lfji.

Filadelfja, Pa„ 27. lipca. —
Dwunastu ludzi z m a r  ł o , a 
dwóch innych oślepło po ura
czeniu się trującą wódką, zna
lezioną przez dwóch chłopców 
murzyńskich w opuszczonym 
domu w West Filadelfji i prze- 
handlowaną potem przez nich 
niewybrednym amatorom oko
wity.

Zmarło pięciu białych i sied
miu murzynów. Wszystkie wy
padki śmierci miały miejsce we 
wtorek i wczoraj. Jeden czło
wiek umarł w maszynie przed 
swoim domem, drmri wyzionął

Raporty przyjęte przez wy
dział przyszły od superinten- 
ta Bogana, D. C. Rogersa, dy
rektora pomiarów budowlanych 
i H. P. Savage’a, administrato
ra systemu. Główne punkty, po 
kazujące, jak rozkaz oszczęd
ności podziała na reorganizację 
systemu szkolnego, były nastę
pujące:

1. — P. Bogan oznajmił, że 
1,035 nauczycieli i nauczycie
lek, głównie w szkołach elemen 
tarnych, stracą swoje posady. 
Porobiono ostrzeżenia co do 
ponownej egzaminacji tych 
nauczycieli do zaabsorbowania 
przez system w przyszłości. Po
między 500 a 600 nauczycieli 
przyjmuje się rocznie wskutek 
śmierci, rezygnacyj, przenie
sień i innych czynników.

2. — P. Rogers powiedział, 
że 29 budynków szkolnych, ja 
kie znajdą się do dyspozycji 
wskutek wyeliminowania szkół 
typu „junior high” zmniejszą 
do połowy obecny brak około 
40,000 miejsc w szkołach śred
nich.

3. — Manażer Savage pod
kreślił, że program oszczędno
ści wydziału szkolnego i inne, 
uskutecznione już redukcje, 
zmniejszą koszt utrzymania bu 
dynków szkolnych w tym roku 
o $1,548,346 poniżej cyfry, na 
jakiej prof. Strayer z Uniwer
sytetu Columbia oparł był w 
roku ubiegłym swoje obliczenia 
możliwych redukcyj.

oni i śmiali się niefrasobliwie, 
kiedy nastąpiła eksplozja.

Błyskawica ognia przebiegła 
przez cały autobus. Żołnierze 
zaczęli się cisnąć do jedynych 
drzwi autobusu, które okazały 
się za małe, tak, że niektórzy 
wyskakiwali przez okna z pa
lącą się na nich odzieżą. Leżą
cych przy drodze pozbierali 
gwardziści jadący drugim au
tobusem.

Jedynem wyjaśnieniem eks
plozji i pożaru zdaje się być 
pęknięcie rurki doprowadzają
cej do motoru. Panikę i zamie
szanie powiększyła eksplozja 
zbiornika z gazem łzawiącym, 
wiezionego przez gwardzistów.

Gub. Horner przybył tu wczo 
raj wieczór, aby odwiedzić ofia 
ry katastrofy i przeprowadzić 
dochodzenie.

ducha w domu, reszta pomarła 
w szpitalach.

Policja wydała ostrzeżenie, 
aby nie kupować nielegalnych 
trunków w żadnej dzielnicy 
miasta. Aresztowano dwóch 
młodych Murzynów, którzy 
mieli się przyznać, że znaleźli 
20-galonowy antałek wódki w 
opuszczonym domu, spuścili ją 
do butelek i rozsprzedali po 25 
centów za „pajnt”.

Dwóch mężczyzn, białych, 
których szybka pomoc lekarska 
zdołała utrzymać przy życiu, 
miało przyznać, że kupili wód
kę od chłopców murzyńskich.
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N a t r a f i ł a  K o s a  N a  K a m ie ń ,
Tak określają republikanie stosunek między gubernatorem 

Homerem i panem Martinem Durkinem, urzędnikiem unji ro
botników centralnego ogrzewania.

Panu Durkinowi podobno przyobiecano posadę gabinetową 
— dyrektorstwo departamentu pracy. Ale dyrektorstwo de
partamentu pracy zajmuje w dalszym ciągu prawomyślny repu- 
blikańin, p. Barney Cohen i pan Gubernator podobno nie rad się 
z nim rozstawać, więc stąd powstał kłopot;

Republikanie podsłuchali, jak pan Gubernator miał ofiaro
wać inne posady panu Durkinowi, ale ten odmówił.

Jeszcze burmistrz Cermak, dzisiaj nieżyjący, zabiegając o 
głosy dla ówczesnego sędziego Homera, żeby go wybrać guber
natorem, miał obiecać panu Durkinowi dyheiktorstwo departa
mentu pracy wzamian za głosy unistów. Pan Durkin zrobił 
swoje. Głosy „doręczył” i dziś chce, aby mu „doręczono” obie
cane dyrektorstwo-

Gubernator Homer proponował panu Durkinowi członkow
stwo w wydziale przemysłowym, członkowstwo w wydziale ułas
kawień, w komisji handlowej, w Chicagoskim Wydziale Szkol
nym, ale uparty pan Durkin grzecznie lecz stanowczo podzięko
wał, przypominając wciąż, że jemu należy się obiecane dyrek
torstwo. Pan Gubernator ma więc zmartwienie.

Wszystko byłoby się szczęśliwie ułożyło, gdyby pan Guber
nator nie miał upartych posłów w legislatorze, gdzie trzeba było 
przeprowadzić szereg wniosków niezbędnych. Tam się zaczął 
kłopot i pan Barney Cohen dużo czasu poświęcał i energji, żeby 
dopomóc Panu Gubernatorowi. A tego nie robi się za darmo.

Ponadto pan Cohen dopomógł zmienić wielu ludzi w depar
tamencie pracy, gdzie trzeba było robić miejsca dla nowych 
„zwycięzców”, a to także się liczy.

Czem się teraz skończy przykrość — niewiadomo. Podobno 
czynią się energiczne starania, żeby pan Durkin dostał coś „fe
deralnego”. Ale nawet gdyby zabiegi się powiodły, to jeszcze 
będzie nie wszystko: trzeba zgody samego pana Durkina.

D w a  Z ja z d y , D w ie  R ezo lu c je .
W Tygodniu Gościnności Polskiej odbyły się dwa zjazdy 

kobiece: Kongres Polek, zwołany przez prezeskę Związku Polek 
i zjazd związkowczyń, zwołany przez Wydział Kobiet Z .N .P . 
O tych zjazdach powiedzieliśmy już, iż nie powinno było być 
ich dwóch.

Obecnie zwracamy uwagę na rezolucje zjazdowe, bardzo 
charakterystyczne:

Związkowczynie położyły największy nacisk na wyrażenie 
czci: komisarkom, gościom zacnym, konsulowi, cenzorowi, dy
rektorowi z Polski, konsylmanowi, prezesowi jednemu^ drugie
mu, śpiewakowi, kapelanowi, skarbnikowi' — potem specjalnie 
„wyrażamy cześć najwyższemu urzędnikowi Z .N .P ., a hołd i 
uznanie zacnemu prezesowi Z . N . P ., całemu zarządowi, wicepre
zesce, prezesce Wydziału Kobiet, a kończą związkowczynie re
zolucję okrzykiem: Niech żyje Najjaśniejsza. . . z prezydentem
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A D A M A  PO L A N G W SK IE G O

P ow ieść
H is to ry c z n a

N O T A T K I

(C iąg  d a lszy )
Natychmiast potem na dany znak podstąpił królewicz Ją 

kób, którego ojciec przedstawił cesarzowi, ale ten ani oczów 
nie podniósł, ani ręki do kapelusza nie ściągnął, a król, widzia
łem,, jak z aprehensji zbladł i już byłem pewny, że się to spot
kanie w polu nie przeciągnie. Jakoż po przedstawieniu panów 
senatorów i hetmanów, na których cesarz ani spojrzał, — pan 
nasz, kilka słów głośno przemówiwszy, zlekka mu się skłonił z 
dumą i powagą wielką i jechał precz.

A że cesarz sobie wojsko nasze widzieć życzył, — okazanie 
go pozostawił wojewodzie ruskiemu.

Oburzenie za znalezienie się to cesarza w wojsku było 0- 
gromne i powszechne. Ze strony Niemców zaś, gdy zobaczyli, iż 
cesarz sobie z tych aljantów nic nie czynił, i tak się z nimi ob
chodził, jakby im nic winien nie był, — postępowanie się zmie
niło zupełnie. Znać już nas nie chcieli.

Gdy potem z obusaeniem się wyrażał za tę niewdzięczność 
nawet wiemy eesaf»ki sługa, wojewoda belzki (Wiśniowiecki), 
słyszałem, jak król się odezwał:

— Ale za cóż miał cesarz dziękować ? Przeciej on wiedzieć 
musi, że ja  tu nie dla niego, ale dla krzyża Chrystusowego i 
zagrożonego chrześcijaństwa przybyłem — więc nie czuł się w 
obowiązku-

Nadludzkiej czasem trzeba było cierpliwości, aby znieść, 
co oni z nami czynili. W niczem najmniejszej pomocy ani pro-- 
wiantów, ani pomieszczenia dla chorych, którzy na gnojach pod 
gołem niebem, po ladajakichś szopach jęczeć muisieli. Jednego 
mizernego statku nie mógł się król doprosić, aby tych biedaków 
za sobą do Presburga wodą przeprowadzić, bo tu ich na łasce 
Niemców nie było sposobu pozostawić. Doprasza.no się dla kilku 
naszych paniąt znaczniejszych, poległych w bitwie, grobów w 
kościołach, — i tego odmówiono.

Co gorzej, dragony i lancknechty ich, gdziekolwiek naszych 
spotykali w małej liczbie, bili, kaleczyli i zdzierali, a skargi 
skutku nie odnosiły. Wszystko czynili, jakby się nas pozbyć 
chcieli teraz; król pomimo to ze zwycięstwa korzystać postano
wił i z pola schodzić nie myślał, choć hetmanowie nasi radziby 
tomu byli-

Ostygł też teraz i Lotaryngski, laurów postradawszy przez 
nas i obojętnie bardzo przyjmował nalegania króla, aby dla koni 
paszę obmyślili, bo z głodu wszystkie wyzdychać mogą.

Posłany od króla do Wiednia kapitan, tyle tylko, że się tam 
wymówek i przekąsek nasłuchał za wymagania nasze. ..

Król na najwyższego stopnia niewdzięcznością oburzony, 
Panu Bogu to ofiarując, mitygować się musiał, i pisał tylko do 
królowej, aby o wszystkiem zawiadomiła nuncjusza. Słyszałem 
go utyskującego wielce na to, że sam został pozostawiony i na
rażony na zgubę, gdy z aljantów jedni natychmiast do domów

Mościckim i marszałkiem Piłsudskim, niech żyją Stany Zje
dnoczone z prezydentem Rooseveltem.

Prawda, jest tam jeszcze mowa o harcerstwie, które związ
kowczynie poleciły popierać całą siłą. Ponadto zażądały udzie
lania większych pożyczek bezprocentowych dla młodzieży uni
wersyteckiej, oraz budowy domu dla starców a także złagodze
nia zobowiązań przy pożyczkach na certyfikaty.

A komu i jaką cześć wyraziły kobiety na kongresie?
Cześć kobiecie-Polce. ale w następujących słowach:
Zęby uczynić zadość wymaganiom nowoczesnym, kongres 

wezwał wszystkie Polki do zgodnego, życzliwego i na zaufaniu 
opartego współdziałania, bo tylko w ten sposób Polki zdołają 
podtrzymać, pomnożyć i powiększyć dla przyszłych pokoleń to 
wszystko, co pjonierzy w nieprzychylnych warunkach rozpoczęli. 
Kongres apeluje do wszystkich Polek o wspólną akcję na terenie 
wychowawczym młodzieży, o stanie się westalkami znicza naro
dowego, o budzenie i utrwalanie w sercach niewzruszonej miłości 
dla wiary i mowy ojców i wierności Stanom Zjednoczonym — 
„bo gdy wejdziemy w życie amerykańskie, będziemy mogły z 
większą korzyścią pracować dla obydwu.”

„Gdy młodzież naszą uświadomimy narodowo i gdy wejdzie 
cna w życie amerykańskie, nie zatracając polskości, nie zmie
niając nazwisk, pracować będzie dla spraw ojczystych, przynie
sie ona większą dla społeczności naszej i Ojczyzny korzyść, niż
by mogła ją  przynieść, odłączając się murem od życia amery
kańskiego.

„Polka żyć powinna pełnią wiary i miłości twórczej, zwy
cięskiej, świadoma obowiązków względem, wychowania młodzie
ży, która jest ważniejszą nad wszystko, a ponadto uczyć trze
ba tę młodzież aby nie rozbijała się i nie chodziła w pojedynkę, 
bez oparcia o dobrze zorganizowane społeczeństwo, które dla 
niej pracuje i czuwa nad jej dobrobytem.

„Musimy młodszemu pokoleniu uprzytomnić, że tylko przez 
organizacje polskie może się ona wyrabiać społecznie, może po
głębiać swą wiedzę, rozszerzać swój światopogląd, może zdo
bywać powodzenie w życiu pubłicznem, bo nikt jej takiego po
parcia nie da, jak współobywatele krwi, wspólnoty charakteru 
i upodobań.

Celem naszem jest dobro społeczeństwa i uświadomienie 
Polki. Kształcić siebie i wychowywać młode pokolenie na do
bre obywatelki. Otdi łączności będzie zależała siła nasza. Tylko 
idźmy razem, a urządzimy życie naszego społeczeństwa tak, że 
będzie ono wzorem dla innych. Zycie rodzinne musi kobieta 
strzec od upadku i wyziębienia. Trzeba rozwijać zdolności u- 
mysłowe przez dobywanie wiedzy ale nie dla ozdoby, nie dlatego 
żeby lśniło na naszem nazwisku, rozgłos dawało, lecz żeby nam 
było pomocne do urabiania szlachetniejszych charakterów w spo
łeczeństwie, do otwarcia szerszej drogi pracy przed nami, do 
wzbogacenia moralnej siły naszej.

* ♦ *
Tak brzmi w wyjątkach rezolucja kongresu kobiet, zwoła

nego przez prezeskę Zw. Polek, p. Emilję Napieralską.
Niepodobna nie dostrzec olbrzymiej różnicy między rezolu

cją związkowczyń a rezolucją kongresu kobiet.
Podczas gdy związkowczynie czołem biją pojedyńczym jed

nostkom, rezolucja kongresu czołem bije ale Bezimiennej Polce 
— za to wszystko, co do tej pory zdziałała a  co było podkreś
lone w należycie opracowanych referatach, z których uczestni
czki naprawdę dowiedziały się czegoś----czegoś się nauczyły.

To tylko wskazuje, że kongres kobiet był naprawdę przy
gotowany i materjał do niego należycie opracowany, podczas 
gdy zjazd związkowczyń był potraktowany lekko.

Miejmy jednak nadzieję, że w przyszłości zmieni się to za
sadniczo nie tylko pod wpływem wzoru z kongresu Polek ale 
także poid/ wpływem własnego doświadczenia.. Trzeba bowiem pa
miętać, że zjazd związkowczyń był pierwszy tego rodzaju a 
wszystkie początki odznaczają się brakami.

,Im mniej wychowawcy szerzyć będą między młodzieżą zapału i zami
łowania dla ideałów, im mniej dbać będą o młodzieńczość ich ducha — tern 
większe kręgi zataczać będzie bagno samolubstwa”. M.

“Wielkie dzieła, wielkiem tylko poświęceniem dokonane być mogą”.
K arol Libelt.

powrócili zniechęceni, drudzy się wcale nie śpieszyli.
Nie było co stać dłużej pod Wiedniem, gdzie się już odgra

żano, że do nas strzelać będą, aby odegnać. Lotaryngski na nic 
radzić, w niczem pomocą być nie chciał. W nas krew kipiała. .. 
—a król powtarzał tylko:

— Ja.m to wszystko przewidywał i gdyby nie Ojciec św. 
i nie naleganie jego, nigdybym się nie naraził na to.

Tu też jedni duchowni, ojciec Marek pobożny i kilku księ
ży, usiłowali coś pomóc i za nami przemówić, ale to spełzło na 
małem lub niczem.

Król do gazet nawet swego żalu słusznego w tej mierze, 
•jak czuł, nie kazał posyłać — dyktował tylko, „że komisarze 
cesarscy bardzo wojska zawiedli w prowiantach, na które Ojciec 
św. tak •wielkie sumy ordynował, że mostu dotąd nie masz, że 
wojsko cierpi srodze, że cesarscy stoją jeszcze pod Wiedniem, 
Sasi poszli do domów, a król w pochodzie za nieprzyjacielem, 
kawalerją bo swoją ścigając i — gdyby nie wielkie spustoszenie 
kraju, które pośpieszyć nie dozwala, noga-by jego nie uszła.”

Z wojska- też naszego siła się zaczęła napierać d.o domów, 
a żołnierza prostego i bez abszytu odchodzić. Ci, co się pod 
Wiedniem pech wy eonem i zdobyczami obłowili, umykali z niemi 
w obawie, aby im jej nie odebrano.

Zaraz mało co od Wiednia odszedłszy, mieliśmy tego do
wód, co u Turków iłnię króla naszego znaczyło. .. Natrafiliśmy 
bowiem na zameczek, w którym przedtem trzymano lwy, ale z 
niego strzelanie się słyszeć dawało- Posłał król się dowiadywać, 
coby to znaczyło i okazało się, że tam kiludziesięciu janczarów 
się zamknęło, broniąc się wściekle, a nie chcąc się poddawać. 
Posłał zaraz król, dając im znać o sobie i na jego imię niezwłocz
nie się poddali.

Ciągnęliśmy tak dalej ku Presburgowi sami i choć po zwy
cięstwie wielkiem, które nas sławą okryło, ale z jakimś humorem 
i zgrzyzotą w sercu, trudno wysłowić! Nie każdy tę  niewdzięcz
ność mógł tak znieść po chrześcijańsku, z pogodą i rezygnacją, 
jako król nasz, prawy rycerz Chrystusowy. 'Było się czem po
cieszać, ale było czem i trapić. Szczęściem, gdy już o konie 
strach był największy, cokolwiek paszy dla nich na Dunaju się 
znalazło. W samą tedy porę z Wiednia ktoś przybieżał od koniu
szego cesarskiego, przymawiając się, aby ze zdobytych koni król 
parę cesarzowi ofiarował, za co on toż się chce odwdzięczyć- Na 
co ramionami ruszył pan i rzekł, co słyszałem:

— Na to zeszło, że to, cośmy tu obdarzeni być mieli za nasze 
trudy, od nas się darów domagają, — ale tak lepiej.

Z naszych panów w Wiedniu się nieco pozostało, z czego 
król nie był bardzo rad. Wojewoda wołyński dla niedomagania, 
podstoli koronny grodzieński, chorąży koronny lotaryngski i 
pomniejszych wielu, ale ci za nami nadążyć mieli.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ż Y D  O  Ż Y D A C H .
Jak wiadomo, „Berliner Tageblatt”, mimo swych podstaw 

żydowskich, stoi obecnie na gruncie hitleryzmu. Jeden z jego 
publicystów ze sfer „shitleryzowanych” Żydów niemieckich Max 
Naumann wykazuje w dodatku do „Berlinem Tageblattu” — 
„Die Bruecke”, że Żydzi niemieccy sami są winni temu, co się 
dziś przeciwko żydostwu dzieje w Niemczech, zgrzeszyli bowiem 
„bezmyślnością, słabością i głupotą” — w popieraniu kosmopo
litycznych i antymoralnych dążeń Żydów wschodnich. Czytamy:

.Przejawem bezmyślności i słabości było to, że niemieccy 
Żydzi znosili i dopuścili wschodnio-żydowskich literatów i arty
stów do zagnieżdżenia się w Niemczech, posiłkujących się has
łem wolności sztuki. . .

„Przejawem słabości i głupoty ze strony Żydów niemieckich 
było to, że mogli oni obojętnie przyglądać się, jak tradycyjna 
niemieckość była poniżana przez obcych Żydów, którzy nie mieli 
nigdy styczności z niemieckością i mieć nie mogą.”

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
KLRJER CODZ. W BOSTON, — 13.-VII.

Znacząc krzyż pożegnalny nad światową konferencją ekonomiczną 
pismo Holyoke Transeript powiada, że kiedy rozwieją, się dymy kon
ferencyjne, naturalną koleją rzeczy myśli skierują się znów w stronę 
Hitlera, siedzącego na zbiorniku prochu i wygrażającego w stronę 
Polski. A, tuż za Polską stoi Francja. W dalszym ciągu artykułu pi- 
sze Transeript: „H. II. Railey, pisząc w the Forum and Century, mó
wi nam, że nic potrzebujemy się martwić o Polskę”.

Według przytoczonych przez Transeript słów H. H. Railey’a, Pol
ska dzisiejsza jest potęgą pierwszej klasy, — „jest to wielki, zapo
biegliwy naród, z boiiatcrską tradycją — dumny, pełen natchnienia 
i posiadający ważne naturalne bogactwa. Armja Polski, jej sztab ge
neralny jest wyszkolony, kompetentny i w wysokim stopniu zmecha
nizowany”.

„Wyrugować należy z myśli pojęcie Polski, jako państwa małego 
i zacofanego. Dzisiaj jest ona o wiele potężniejszą siłą militarną niż 
Niemcy”.

„Nie znamy potęgi odrodzonej Polski. — Hu Amerykanów zda- 
je sobie sprawę z tego, że Polska ma 32 miijony ludności i obejmuje 
150,267 mil kwadratowych obszaru?”

Znanemu autorowi i dziennikowi Transeript należy się szczera 
wdzięczność za pouczenie Amerykanów o potędze Polski.

Zadowolenie z wyrażonego dla Polski uznania mąci myśl przykra, 
że aż Amerykanie muszą pouczać swoich współziomków o tern, że Pol
ska to wielka rzecz. „Iluż Amerykanów wie o tem” pyta p. Railey — 
ciężki naprawdę zarzut skierowany w stronę naszej ospałości w za
kresie propagandy.

Cudzoziemcy, a Projektowane 
R oboty Publiczne.

Przeszło 3 miijony ludzi znaj
dzie zajęcie w niedalekiej przy
szłości, gdy projekt olbrzymich 
robót publicznych wejdzie w 
życie. Czy cudzoziemcy w Sta
nach Zjednoczonych korzystać 
będą z tych szans, zależeć bę
dzie w wielkim stopniu od te
go, czy się zawczasu zaznajo
mią z wymaganiami Aktu Od
budowy Przemysłowej, odnoś
nie pewnych przywilejów.

Ustawa co prawda daje pierw 
szeństwo obywatelom i dekla- 
rantom, ale cudzoziemców nie 
wyklucza. Akt ten, najpierw u- 
chwalony w Izbie Reprezentan
tów, dawał pierwszeństwo w o- 
trzymaniu pracy przy robotach 
publicznych wyłącznie obywa
telom.— Organizacja Foreign 
Language Information Service

trzymaniu zajęć przy owych ro
botach publicznych, mieć będą 
kolejno, jak następuje:

1) Weterani, obciążeni rodzi
nami.

2) Obywatele i deklaranci, 
którzy są stałymi rezydentami 
miejscowości, lub okręgu, w 
którym prace będą wykonywa
ne.

3) Obywatele i deklaranci, 
którzy są stałymi obywatelami 
stanu, ale pod warunkiem, że 
są zdolni do tego rodzaj u pracy.

Zgodnie z odnośnym paragra
fem ustawy, cudzoziemiec, po
siadający pierwsze papiery, i 
zamieszkały w tej samej miej
scowości, w której praca będzie 
wykonywaną, będzie miał te sa
me przywileje co do otrzymania 
pracy, co i obywatel. Cudzozie
miec taki, czyli deklarant, za
mieszkały w takiej miejscowoś
ci będzie miał pierwszeństwo 
przed obywatelem, zamieszka
łym w innej części stanu. De 
klarant, zamieszkały w tym sa
mym stanę, w którym roboty 
publiczne będą przeprowadzane, 
ale nie w tej samej miejscowoś
ci, będzie miał pierwszeństwo 
przed obywatelem zamieszka
łym w innym stanie.

Jak długo osoba musi za
mieszkiwać w danej miejsco
wości, by mogła być uznana za 
„stałego,” względnie lokalnego 
rezydenta,” zależy od miejsco
wych wymagań. W większości 
stanów „legalnym rezydentem” 
jest ten, kto zamieszkuje przy
najmniej rok czasu w danej 
miejscowości. Aby być rezy
dentem powiatu, trzeba za
mieszkać przynajmniej sześć 
miesięcy w danym powiecie.

O ile deklaranci, na równi z 
obywatelami, mają przywilej 
pierwszeństwa, to jedak nale
ży stwierdzić, że cudzoziemcy, 
którzy nie podjęli żadnych kro
ków w celu otrzymania papie
rów obywatelskich, nie zostali 
wykluczeni. Jeżeli z jakichkol
wiek przyczyn nie mogą oni 0- 
trzymać papierów, powinni jed
nak, gdy czas nadejdzie, zgło
sić się po pracę. Jeżeli nie znaj
dzie się dostateczna liczba zdol
nych do tego rodzaju pracy 0- 
bywateli, lub deklarantów, z 
tej samej miejscowości, czy z 
tego samego stanu, wówczas cu
dzoziemcy mogą być przyjęci i 
mogą otrzymać pracę. Mają oni 
takie same prawa do pracy, jak 
i obywatele, którzy nie są re
zydentami stanu, w którym ro
boty publiczne będą przeprowa
dzane. Wobec faktu, że miijony

ludzi jest bez pracy, dobrze zro
bią ci, co się zawczasu zabezpie
czą i postarają o pierwsze papie 
ry obywatelskie, które zapew
niają -ten sam przywilej pierw
szeństwa, co i obywatelowi.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Czwartek, 27 lipca, 1893 r.
Paderewski koncertował raz 

w Londynie z niesłychanem po
wodzeniem, a potem przed en
tuzjazmem swych właścicielek
—uciekł w góry.

------ $.----- -
W Jacksonville, Fla., podczas 

miejskich wyborów, kandyda
tem partji obywatelskiej na 
burmistrza miasta był p. Dzia- 
łyński, zamożny kupiec, Polak. 
Pan D. został pobitym przez de
mokratę. ------ <----- -

Na wystawę do Chicago przy
bywa w tych dniach książę Yo- 
rihita, kuzyn cesarza Japonji.

------ .W przyszłą niedzielę, odbę
dzie się poświęcenie nowego 
polskiego cmentarza św. Krzy
ża, w Hammond, Ind- Poświę
cenia dokona sam Najprzew. 
Arcybiskuk Feehan. Wyjazd o 
godzinie 12 w południe, z dwor
ca na Polk ulicy.

W Chicago bawią obecnie na 
wystawie p. Konstanty Komo- 
dziński, inżynier z Petersburga, 
z żoną, panią Komodzińską. Po
lacy. Pan pracuje w rosyj- 
skiem ministerjum dóbr pań
stwa i zwiedza różne roboty in
żynieryjne w zakresie swej spe
cjalności.

Pierwszy obraz został sprze
dany z oddziału polskich arty
stów na wystawie. Jest to mały 
obrazek p. Gażycowej, pt. „Re- 
konwalescentka.” Nabył; ją p, 
Schaefer z Ohio. Rzecz prosta, 
sprzedany obraz pozostanie w 
Pałacu Sztuk Pięknych do koń
ca wystawy.

Newton wykrył prawdę, no. 
szącą w nauce nazwę zasady 
bezwładności. Według tej za
sady jakiekolwiek ciało, znaj
dujące się w spoczynku, nie 
może znaleźć się w ruchu, jeże
li nie podziała na nie jaka inna 
siła: ciało zaś, znajdujące się w 
ruchu, dąży stale po linji pro
stej z prędkością jednostajną i 
tylko pod działaniem jakiejś si
ły może się zatrzymać, albo też 
zmienić prędkość lub kierunek 
ruchu.

natychmiast postarała się o to, 
by to wyróżnianie obywateli na 
niekorzyść cudzoziemców usu
nąć. Senat, idąc za wnioskiem 
senatora Costigana, który scha
rakteryzował argumenty Fo
reign Language Information 
Service, jako „przekonywujące 
i trudne do odparcia,” usunął 
w swem głosowaniu owo wyróż
nienie. Izba Reprezentantów nie 
chciała się jednak zgodzić na tę 
poprawkę i dopiero wspólna 
konferencja komisyj obu izb u- 
zgodniła ten punkt, pozostawia
jąc ów warunek pierwszeństwa 
w otrzymaniu pracy, ale rozcią
gając go nietylko na obywateli, 
ale także i na tych cudzoziem
ców, którzy mają pierwsze' pa
piery, czyli t. zw. deklarantów. 
Wobec tego pierwszeństwo w 0-

Porądnik Dobrego Zdrowia
JAK LECZONO DAWNIEJ I JAK LECZYMY DZISIAJ 

CHORYCH UMYSŁOWO?

(Ciąg dalszy)
Dęboszowa matka kochała ten dworek, jako że pobudował 

go jej syn i przystrajała wnętrze domu ze szczególną troską o 
każdy drobiazg. Pryniosła teraz ze świetlicy do pokoju Andrze
ja dwa kaktusy czerwone jak płomień i ustawiła je na biurku. 
Oczy jej padły na dużą fotografję, stojącą pośrodku biurka, tuż 
pod oknem. Była to grupa koleżańska studentów z architektury. 
Dęboszowa odszukała podobiznę syna. Stał w pierwszym rzę
dzie za krzesłem, na którym siedziała młodziutka urodziwa pan
na. Andrzej pochylony ku niej coś do niej mówi, ona go słucha 
i tak uchwycił ich fotograf.

Dęboszowa uśmiechnęła się mile. Wiedziała, że to jest pan
na Kasia Zahojska, bogata dziedziczka i że Andrzej się z nią 
przyjaźnił. Opowiadał o niej dużo matce a ona, choć prosta ko
bieta, lecz kochająca syna nad życie, odczuwała go i dopowiada
ła sobie resztę przemilczaną przez syna.

— Piękna panna, ale cóż z tego! Ino wielki pan spojrzał i 
zabrał kiej swoją! Wiadomo, swój dla swego!. . . tak i pasuje 
tak i powinno być. Przykazanie to boskie, prawe — myślała ko
bieta, patrząc na fotografję.

Wierzyła święcie w swoją teorję, ale pomimo tej wiary, 
gorzko jej było kiedy w grę wchodził jej syn. Pragnęła jego 
szczęścia a nie mogła objąć wyobraźnią jakie to szczęście być 
może. O założeniu rodzinyjakoś nie myślał, był od tego bardzo 
daleki. Matka, widząc go ciągle czynnym w sferze spraw nie 
jego osobistych nie odważała się zapytać właśnie o sprawy naj- 
osobistsze, tyczące się jego własnej przyszłości. Stosunek syna 
z matką był serdeczny, oparty na wzajemnem zaufaniu, lecz tu 
matka gubiła się nieco. On nie zwierzył jej żadnych projektów 
o ułożeniu własnego życia, ona lękała się wtłaczać przemocą do 
tej zamkniętej dziedziny jego duszy, której nie otwierał przed 
nią. Skoro niema nigdy o tem mowy, widocznie myśl jego i ser
ce są wolne. A jednak było coś, co nie pozwalało matce snuć 
przy nim swoich marzeń o jego szczęściu rodzinnem. Zapytywa
ła nieraz siebie, coby to było takiego i nie znajdując wyjaśnie
nia, tłumaczyła sobie, że właściwie nie było narazie osoby, odpo
wiedniej dla niego na żonę ani w Zagórzanach ani w bliższych 
wsiach. Było dużo dziewcząt pięknych, gospodarnych, zamoż
nych, ale Dęboszowa czuła, że te kwalifikacje były cokolwiek 
niewystarczające wobec wymagań Andrzeja. Więc nadzieje swo
je oparła na młodej nauczycielce szkoły powszechnej w Zagó
rzanach, która kochała się w Andrzeju i on ją widocznie lubił. 
Ta byłaby dla niego w sam raz, ale dwa lata już się znają i na 
nic się nie zanosi.

Dęboszowa westchnęła, odstawiła fotografję na miejsce i 
jakby odruchowo przysunęła do niej jeden wazon oblepiony 
czerwonymi płymykami kwiatów.

— A niechta!
Wtem trasnęły drzwi i głos Franki rozległ się w pokoju.

• — Pani gospodyni, chfibą teza już pieczeń wstawić do pie
cyka! (Ciąg dalszy nastąpi.) ■*-

(Ciąg dalszy).
Środki oszałamiające stoso

wane były dawniej szczodrą 
ręką. Tu należało wirowanie 
chorych na specjalnych apara
tach, co doprowadzało nieszczę
śliwego pacjenta do silnych za
wrotów głowy, wymiotów i tp. 
Do kategorji tych samych środ
ków należało natryskiwanie 
głowy, które robiono pacjen
tom, zanurzanym w t. zw. 
trwałej kąpieli (Dauerbad). 
Niejednokrotnie urządzano to 
w ten sposób, iż choremu w 
wannie, przykrytej pokrywą z 
tworem, tylko na głowę kapa
ła lub ciekła na ciemię zimna 
woda. Każdy przyzna, że te 
chińskie tortury są w stanie 
zdrowego na umyśle doprowa
dzić do szału.. Oprócz mnóstwa 
tego rodzaju mechanicznych a- 
paratów do rzekomego uspoka
jania szaleńców lub — jak to 
czasem usprawiedliwiano —• 
dla wyrwania chorych melan- 
cholicznych, zagłębionych w 
własnym świecie wewnętrznym, 
z tego świata fikcji i zwrócenia 
go przy pomocy bólu lub wstrzą
su ku zewnętrznemu światu, o- 
oprócz tych środków, były w u- 
życiu preparaty farmaceutycz
ne. Dla dostarczenia rozryw
ki, chorym w powyższym sen
sie, lub też jako karę stosowa
no środki wymiotne (np. apo- 
morfinę). Arsenał środków u- 
spokajających, z opjum, wzglę
dnie morfiną na. czele, był bar
dzo bogaty. Nietylko'wewnętrz
ne leki, ale i zewnętrzne środ
ki miały na celu odwrócić cho
rego od wewnętrznego świata 
fikcji. Przy pomocy rozmaitych 
preparatów wywoływano u cho
rych uporczywe swędzenia, dłu
gotrwały ból piekący, palący i 
t. d. Uciekano się nawet do ży
wych mrówek które w wor

ku przykładano do nagiego cia
ła pacjentea tak, iż skąsane 
miejsce było długi czas źródłem 
bolesnego swędzenia. Tu nale
ży też chłostanie rózgami z po
krzywy, przypiekanie rozpalo- 
nem żelazem, wywoływanie u- 
porczywego ropienia przez prze
wlekanie postronków z włosów 
lub z wełny pod fałdem skóry.

Oczywiście z temi barbarzyń- 
skiemi metodami nie należy 
mieszać poważnych metod lecz
niczych, stosowanych dzisiaj. 
Do takich poważnych metod na
leży t. zw. terapja nasenna 
(Schlafkur), stosowana nie bez 
efektu w obłąkaniu na tle schi
zofrenii, przyczem choremu 
wstrzykujemy duże ilości środ
ków nasennych w ciągu kilku
nastu dni lub nawet dłużej, tak, 
iż sprowadzamy niemal nie
przerwany sen w ciągu tego cza
su. Nierzadko zdarza się, iż po 
takiej kuracji nasennej szal 
chorego na długi czas ustępu
je. Podobnie nie można narów- 
ni stawiać stosowanego dawniej 
w celu wywołania uporczywego 
swędzenia, zaszczepiania paso- 
rzytów świerzba — z metodą 
Wagnera-Jauregga, który wpro
wadził szczepienie malarji dla 
wyleczenia przez silną gorącz
kę paraliżu postępowego. Po
dobnie każdy zrozumie, iż za
chodzi różnica między uspoko
jeniem .chorego przy pomocy 
środków nasennych, a czysto 
zewnętrznem. uspokojeniem 
przez kaftan bezpieczeństwa i 
przez wetkanie do ust chorego 

'knebla w postaci drewnianej 
gruszki, uwiązanej z tyłu gło
wy, który to przyrząd na szczę
ście jest już tylko okazem mu
zealnym.

Doc. dr. T. Bilikiewicz.
(Dokończenie nastąpi)

1
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Panie z  New Jersey Zachwycone 
Gościnnością i Elegancją 

Chicagowianek.
Podczas Tygodmia Polskiej 

Gościnności, Chicago miało za
szczyt gościć u siebie sympaty
czne, miłe i powszechnie sza- 
nowane panie z New Jersey o- 
raz innych Stanów. Były to pa
ni Berta Siemińska, żona p. 
Stanisława Siemińskiego, wła
ściciela największej pralni w 
Jersey City, pani Pelagja Dy- 
niewicz z New Jersey oraz pa
ni Barzyńska, żona pułkownika 
z córką Eunicją, uczennicą Wes- 
ley, kolegja z Fort Knox, Ken
tucky.
z- Zacne te panie wyrażają się 
bardzo pochlebnie o wystawie 
światowej, Tygodniu ' Polskiej 
Gościnności i dumne zarazem 
się czują, że Polki-chicagowian- 
ki wzięły się do tak wielkiego 
dzieła jak zwołanie Kongresów 
i, że to dzieło zostało tak po
myślnie przeprowadzone. Na
stępnie nasze drogie panie po
dziwiały artystyczne, umiejęt
ne i podziwu godne wystawie
nie spektaklu podczas Dnia. 
Polskiego za co zasługę i uzna
nie pani Siemińska przyznała 
głównie p. Odalskiemu. Na wy
stawie światowej panie zauwa
żyły, że wiedza 'dzisiejsza jest 
nadzwyczaj postępowa, ulepszo
na i do tego stopnia udoskona
lona, że my powinnyśmy być 
dumnemi, iż mamy sposobność 
oglądać i korzystać z tej wie
dzy i z tych okazów. „Hall of 
Science” jest największym 

5 skarbcem wiedzy postępowej ; 
w ślad za nią postępują nastę
pujące gmachy: General Mo
tors, Travel and Transportation 

iBldg. i General Exhibit. AYszys- 
tkie te gmachy są godne podzi

wu i zwiedzenia — zdaniem pań 
pozamiejscowych.

Pani Berta Siemińska jest 
bardzo czynną działaczką spo
łeczną i przodującą kobietą we 
wszystkich organizacjach tak 
polskich jak i amerykańskich. 
„W Jersey City, — mówiła pa
ni Siemińska, — niema tyle zor
ganizowanych towarzystw ko
biecych i grup pomocniczych, 
ile ich jest w Chicago- Pomimo 
to w Jersey City jest też kilka, 
organizaeyj jak: „Folish-Ame- 
rican Women’s Civic Club”, 
„Political Organization”, Chari- 
ty Organization” i wiele in
nych”.

Pani Pelagja Dyniewiez jest 
równie czynną działaczką spo
łeczni, sympatyczna-i nadzwy
czaj łubiana nietylko w New 
Jersey ale też w Chicago i New 
Yorku. Pani Dyniewiez zamie
szkując w Chicago przed kilku 
laty była bardzo czynną w pra
cy pomocniczej przy szpitalu 
Sióstr Nazaretanek. Zorganizo
wała ona oba starsze i młodsze 
Stów. Pomocnicze przy tymże 
szpitalu. Pani Dyniewiez jest 
powszechnie łubianą i popular
ną za udzielanie się w sprawach 
społecznych. Nasze panie dum
ne są, że posiadają w swym gro
nie i mają zaszczyt gościć tak 
zasłużoną i uzdolnioną działacz
kę społeczną.

Panie z New Jersey wogóle 
są niezmiernie zadowolone z po
znania tych sympatycznych i 
nadzwyczaj gościnnych pań i z 
pobytu swego w Chicago, któ
re słynie z eleganckiej mody i 
nadobnych pań, a w którem nar 
sze panie poza,Miejscowe spę
dzają tyle miłych chwil. Uczęśz-

DR. ADAM BŁASŻCZYŃSKI
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG
I2OO W. A SH LA N D  A V B . Na 3 P ię trze  -  P ok ój 306 T E L . BR U N SW IC K  7209 

G odziny od 2— 5 i 7— 9 w ieczór . W środy  w ieczorem  i ś w ię ta  zam k nięte. 
T e le fo n  rezy d en cji H um boldt 8691.

BLUZKI SA NADZWYCZAJ 
MODNE.

Annę Adams Modelko 1515 i 2580.

Zamówić można modelko 1515 tylko 
w wielkościach 14, 16, 18, 20, 32, 34, 
36, 38, 40, 42. Na wielkość 16 
potrzeba 194 jarda 39 calowej mate
rii. Modelko 2580 zamówić można 
tylko w wielkościach 14, 16, 18, 20, 
32, 34, 36, 38, 40. Na wielkość 16 po
trzeba 2 jardy 36 calowej materji.

ŁADNA POPOŁUDNIOWA 
SUKIENKA.

czaly one na różne zebrania, 
kongresy, przyjęcia, koncerty 
jak również były i na ślubie 
panny Peszyńskiej. Po ceremo- 
nji ślubnej panie poza,miejsco
we składały pożegnalne wizyty 
najpierw pani Śmietance a  póź
niej pani Pachy ńskiej, bawiąc 
-się wesoło do późnej pory. Dziś 
o drugiej godzinie po południu 
nastąpi odjazd miłych gości, 
którym panie chicagowia-nki za
syłają najszczersze życzenia 
szczęśliwej podróży.

Dziś Nadobne Panie 
Opuszczają Chicago.

Wczoraj mile i powszechnie 
szanowane grono pań pozamiej
scowych urządziło wizyty poże
gnalne przed swym wyjazdem 
z Chicago. Była to prawdziwa a 
miła niespodzianka dla pań od
wiedzanych, bo zaraz po odby
tej ceremonji ślubnej dr. War
szewskiego z panną Peszyńską 
pani Berta Siemińska z Jersey 
City, pani Pelagja Dyniewiez z 
New Jersey i pani Barzyńska, 
żona pułkownika, z córką z 
Kentucky udały się wprost do 
pani Śmietanki, składając po
żegnalną wizytę. Pani Śmie
tanka powitała gości serdecznie 
i życzliwie ciesząc się niezmier
nie ich przybyciem. Po przywi
taniu nastąpiła wesoła biesiada 
towarzyska a pani Śmietanka 
tymczasem zajęła się kuchnią. 
W krótkim czasie miła woń sma 
cznie przyrządzonych potraw 
przywabiła zebrane towarzy
stwo do Stołu pięknie urządzo
nego. Po spożyciu smacznych 
potraw panie zaproponowały 
grę w karty przyczem kilka mi
le spędzonych godzin upłynęło.
, Następnie towarzystwo to u- 
dało się do pani Pochyńskiej 
która je równie gościnnie i ży
czliwie przyjęła. Panie poza- 
miejscowe były wprost oczaro
wane i zachwycone przyjęciem 
jakie ich spotkało przed odjaz
dem. Z opowiadań nadobnych 
pań przypuszczać należy, że one 
nie tylko zabiorą ze sobą miłe 
wspomnienia i wrażenia z po
bytu swego w Chicago, ale też 
je po sobie pozostawią. Były to 
przyjemności wzajemne, wspól
ne i nie zapomniane.

Modelko 827

Nabyć można w wielkościach 14, 16, 
18, 20 lat, 34, 36, 38, 40 cali w biuś
cie. Na wielkość 16 potrzeba 394 jar
da 35 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  OENTOW (15c) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać im ię i nazwisko, adres, num er fasonu i 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na  a d re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divl- 
elon S treet, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T 
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem  modełkiem DW ADZIEŚCIA 
PIĘ Ć  CENTÓW.

W szelk ie w  D zienniku C hicagoskim  podane m o
d e lk a  rozsy łam y na żądanie za n ad esłan iem  15 
cen tów  w  srebrze lub znaczkach  pocztow ych  i 
w yp ełn ien iem  poniższego kuponu.

PRO SZĘ O N A D E SŁ A N IE  M ODELKA

N r .......................... r
W ielkość................................................................................................ .

Im ię i N azw isko ................................................................................

Adres........................................................................................
M iasto ..................................................... '.. .S ta n ...............................

“BUTCHER COAT.”

Płaszcz ten o szerokich ramionach 
ze sztywnej satyny jest nazwany 
“butcher coat” z powodu jego śred
niej długości. Sukienka do tego płasz
cza jest kroju pojedynczego zrobiona 
z Elizabeth krepy z koronkowym jocz- 
kiem.

RADA PRAKTYCZNA.

Kilka kropel soku cytry nowego do
dając do mięsa z chwilą, gdy się za
czyna dęstować przyczyni się do kru
chości i lepszego smaku mięsa.

Twardy cukierek miętowy 
rozgnieść na proszek i posypać 
tym proszkiem lody wamiljowe. 
Nada to lodońr przyjemnego za
pachu, a. zarazem otrzyma się 
bardzo dobrą kombinację sma
ku.

PRZEZ DWANAŚCIE 
LAT JADAŁA ALL- 
BRAN Z ŚWIETNY
MI REZULTATAMI
W y b o rn a  Z b o ż ó w k a  D a je  

U lg ę  w  Z a tw a rd z e n iu

Przeczytajcie ten nader entuzjas
tyczny lis t:

“Około jedenaście czy dwanaście 
la t temu, zaczęłam jadać Kellogg’s 
ALL-BEAN. Kiedy zaczęłam, na
zywały się po prostu Kellogg’s Bran 
(Otręby) i o ile mi się zda je, był to 
jeden z pierwszych produktów w 
swoim rodzaju w sprzedaży.

“Moi przyjaciele często śmieją 
się z tego, że ja  tak lubię ALL- 
BRAN. Daje taki czysty smak w 
ustach i nie jestem zadowoloną, 
dopóki nie zjem mojej ALL-BRAN.

“Gdyby kiedy Kompania Kellogg 
przestała wyrabiać ALL-BRAN, to- 
bym .była ogromnie zawiedziona.” 
—Panna Amy Person, University 
Park, Iowa.

Nauka głosi, że ALL-BRAN do
starcza “szorstkiej masy” dla poru
szenia kiszek, oraz witaminu B dla 
dalszego regulowania stolca. Także 
żelazo dla wyrabiania krwi.

“Szorstka masa” w ALL-BRAN 
jest tak jak masa w liściastych 
jarzynach. O ile to bezpieczniej 
aniżeli zażywanie patentowych le
karstw — tak często szkodliwych. 
Wystarczy jadać po dwie łyżki sto
łowe dziennie na większość wypad
ków zatwardzenia. W poważnych 
wypadkach spróbujcie trzy razy 
dziennie. Jeśli nie ulżycie sobie w 
ten sposób, poradźcie się lakarza.

Sprzedawane w czerwonej-i-zie- 
lonej paczce. We wszystkich gro- 
serniach. Wyrabiane przez Kellogg 
w Battle Creek.

Obiad Na Jutro.
Zupa cęhulowa.
R yba sm ażona.
K arto fle  duszone.
K w aszona kapusta .
H erb a ta  i to r t  orzechowy.

*
R yba sm ażona.

Jeżeli ryby są małe, można 
je smażyć w całości, jeśli duże, 
trzeba je poprzekrawać. Po o- 
prawieniu wytrzeć serwetą każ 
dy kawałek ryby do suchości, 
następnie maczać w rozbitem 
jajku, potem w mące lub utar
tej bułce i wrzucać na wrzące 
masło. Gdy zrumienią się na 
jednej stronie, przewrócić na 
drugą. Gdy się usmażą, ułożyć 
iT8, półmisku. Do smażonych 
ryb podaje się gotowaną kwa
szoną kapustą.

*
T o rt orzechowy.

Aby zrobić smaczny, wybor
ny tort orzechowy, należy przy
gotować: pół funta drobno na 
maszynce przetartych orze, 
chów włoskich lub pekanów. 6 
jaj, trzy łyżki drobno utarte
go chleba białego i sześć łyżek 
cukru. &

Najpierw ubija się dokładnie 
sześć żółtek z cukrem, a gdy 
już zrobi się jednostajna gęsta 
masa, wtedy dodaje się — sta
le mieszając — posiekane o- 
rzechy, następnie tarty  chleb, 
a na końcu zupełnie na sztyw
no ubitą pianę z sześciu białek. 
Pianę trzeba wmieszać lekko, 
najlepiej widelcem lub nożem, 
aby ciasto nie było ciężkie, 
gdyż cd tego właśnie zależy je
go dobroć i wygląd. Po wmie
szaniu pianki z jaj, wyłożyć 
wszystko do formy, wysmaro
wanej masłem i wysypanej 
miałką bułeczką. Piec w śred
nio gorącym piecu przez 45 mi
nut, a po ostygnięciu i wyję
ciu z formy olukrować, najle
piej lukrem cytrynowym. Moż
na również udekorować po 
wierzchu kolorowym grysikiem 
cukrowym.

radY praktyczne
Chcąc przerysować deseń, 

trzeba nakryć go arkuszem 
białego papieru, natartego ben
zyną zapomocą tamponu z wa
ty. Benzyna, wsiąkając w pa
pier, uczyni go przezroczy
stym, tak, że będzie można 
dokładnie rysować na nim o- 
łówkiem, tuszem lub akware
lą. O ile deseń jest duży, trze
ba papier nasycać benzyną 
częściowo, a po skończeniu ro
boty zostawić w spokoju na ja
kiś czas. Benzyna wysychając, 
ulotni się, a rysunek nic nie 
straci na dokładności.

*
Ryż gotowany nigdy nie wy

kipi, jeżeli doda się do naczy
nia z ryżem łyżkę masła.

0 / ^ a  Petrowa Na Uszko 
Pięknym  Paniom.

Co mówi g łośna p isarka  i była 
ak to rk a , nasza rodaczka, A- 
m erykankom , co m yśli o m o
dzie dam skiej i o p ru d e rji 
am erykańsk ie j. —  C iekaw y’ 
w ywiad prasow y przybyłej z 
E uropy.

Doktorowa Janowa Stewart, 
lepiej znana pod scenicznem na
zwiskiem Olgi Petrowej, która 
jest rodaczką naszą, przybyła 
niedawno do nadhudsońskiej 
metropolji, gdzie szeroko jest 
znaną z dłuższego tu pobytu i 
ze swej sławy artystycznej. 
Oblegana przez ciekawych re
porterów różnych pism, udzieli
ła wywiadu niezmiernie intere
sującego.

B yłam  kiepską ak to rką .
Z charakterystyczną otwar

tością, Olga Petrowa, znana 
piękność, powiedziała c a ł ą  
prawdę o swej karjerze sceni
cznej. Gdy ją  pytano dlaczego 
nagle w roku 1928 porzuciła 
scenę, wyrzekla się dalszej ka- 
rjery artystycznej, zwinęła ma- 
natki i całkiem spokojnie prze
niosła się na Rivierę, odpowie
działa :

„Rzuciłam scenę, zanim pu
blika mogła przekonać się o i- 
stotnej mej wartości artysty
cznej. Nie byłam nigdy dobrą 
aktorką. Jestem taką egoistką, 
że nigdy nie mogłam stać się 
dobrą artystką. Jestem już ta 
ka: mogę być tylko albo ja, al
bo nikt inny. Z tego powodu 
nie mogłam nigdy zgodzić się 
na odtwarzanie ról, które nie 
zgadzały się z moim charakte
rem, z moją naturą, jak to czy
nią naprawdę wielcy artyści i 
artystki.

„Wszak Lee Shubert swego 
czasu kupił dla mnie prawa do 
sztuki „Enter Madame”. Rzu
ciłam mu rolę pod nogi. Zapy
tał się tedy o co mi chodzi. Po
wiedziałam mu, że jest to rola 
kobiety, która posunęła się do 
szantażu. Proszę sobie tylko 
wyobrazić cobym zrobiła, gdy
by mnie samą ktoś szantażo
wał? Powiedziałabym, aby ta 
osoba, które chce robić intrygę, 
powiedziała wszystko tej, o któ
rej mówi. Wzięłabym telefon 
do ręki i odrazu byłoby po in
trydze i szantażu. Nie zdarzy
ło się nic takiego w mem ży
ciu, cobym musiała trzymać w 
tajemnicy. Shubert oddał wte
dy rolę ową Gildzie Varesi, 
która ją  znakomicie odtworzy
l i  dużo lepiej, niżbym ja  po
trafiła.

Sam odzielna Polka.
Reporterzy pism amerykań

skich podkreślają, że Olga Pe
trowa, rudowłosa córa Ewy, u- 
sprawiedliwiająca całą swą po
stacią i powabem wszechświa
tową sławę piękności Polek, 
jest jeszcze w dodatku tempe- 
ranłentalną. I nic dziwnego. 
Wszak prawiła im tak dalej:

„Jestem samolubną i djablo 
samodzielną. Prowadzę takie 
życie, jakie mi się podoba. Nie 
miałam najmniejszych iluzyj 
co do sceny. Scena służyła mi 
tylko za środek do-osiągnięcia 
celu. Wolę już stanowczo pi
sać. To też w Londynie stałam 
się wszak ongiś dziennikarką.

Byłam jedyną reporterką w 
sztabie redakcyjnym, nieistnie
jącej dziś już „Tribune”. Zro
biłam to częściowo dla zarobku, 
a częściowo dla tego, by się wy
robić w piśmiennictwie. I zaw
sze byłam taką samą, niekon
wencjonalną wcale damą.

„Pracowałam wszelako w 
dziennikarstwie, a potem na 
scenie, wreszcie w Hollywood i 
nigdy mi żaden mężczyzna nie 
robił propozycji. Uważam, że 
to wszystko zależy od kobiety. 

T upet rob i w szystko! 
„Znalazłam się raz w towa

rzystwie jednego z dyrektorów 
teatralnych w New Yorku. By
łam sama w jego biurze. A byl 
to znany lowelas i donżuan. 
Prawie cale popołudnie spędzi
liśmy w jego biurze sami, we 
dwoje. I ani raz ów jegomość 
nie powiedział mi nawet tyle: 
„Petrowa, jesteś djablo przy
stojną kobietą!” Widocznie nie 
byłam nią! . . .

„Pruderja amerykańska jest 
niesłychaną. Proszę sobie tylko 
wyobrazić, że pewnego razu po
słałam jeden z mych rękopi
sów znanemu pisarzowi Henry 
Mencken, a ów zwrócił mi uwa
gę, abym z tekstu wykreśliła 
słowo „piersi”, jako nieprzy
zwoite !” . . .

Erę demokratyczną, powro
tu do piwa, wyrzeczenia się 
prohibicji, itd. wita piękna i u- 
tałentowana rodaczka nasza z 
radością. Widzi w niej ciekawy 
fenomen i powrót do normy. 
Strofuje jednakże panienki a- 
merykańskie za niewolnicze 
stosowanie się do mody, która, 
jakkolwiek pani wszechwład
na, nie zawsze na dobro kobie
tom wychodzi. Uwagi swe w 
tym zakresie streściła Olga Pe
trowa mniej więcej w następu
jących słowach:

Pod adresem  pięknych pań.
„Moda obecna w strojach 

damskich, polegająca na suk
niach do kostek, na kroju pod
kreślającym zaokrąglenia talji, 
uwypuklająca kształty wszyst
kich niewiast jest zdradliwa. 
Zwłaszcza dla takich prudystek 
jak Amerykanki.

„Dawne spódnice do kolan, 
luźne, wygodne, były dobre i 
dobrego zmierzały. Koniec koń
cem, każdy wie, że niewiasty 
mają nogi, a zwłaszcza gdy są 
młode, że winny mieć je rozwi
nięte, nie mając czego wsty
dzić się. Dawna moda była ucz
ciwą i przyzwoitą. Nie było w 
ówczesnych strojach nic suge
stywnego. Wystarczy kobiecie 
włożyć suknię jedwabną, obci
słą, zwłaszcza, by stała się na
tychmiast przedmiotem nie
zdrowej pożądliwości, stymu
lantem do flirtu i rozmaitych 
propozycyj.

„N ie ' jestem zwolenniczką 
nudyzmu. Ale wiem, że Ame
rykanin nie może ani rusz po
zbyć się myśli o rzeczach nie
przyzwoitych. Purytanizm zbyt 
głęboko jest zakorzeniony w 
Ameryce. Zresztą, co tu mówić: 
tyle z nas jest tak brzydkich 
fizycznie, że lepiej że się tak 
skrzętnie przykrywamy”.

I W raca z mężem na Lazurow e 
W ybrzeże.

Olga Petrowa przybyła tylko 
krótko do Ameryki. Zamierza 
z mężem, dr. John D. Stewart, 
powrócić wkrótce na Rivierę 
francuską, 'na owe Lazurowe 
Wybrzeże, słynne na cały świat, 
gdzie jest właścicielką pięknej 
willi. Znaną jest jako tempe- 
ramentalna pisarka, o znacz
nym talencie, która istotnie po
rzuciła karj erę sceniczną dla 
pisarskiej. Wiele jej sztuk, a 
między innemi „Biały Paw”, 
było wystawionych w New 
Yorku i innych miastach Sta
nów Zjednoczonych. Krytyka 
zarzuciła jej zrazu śmiałość 
niezwykłą w traktowaniu te
matów. Wszyscy niedługo jed
nak przyznali, że jej sztuki ma
ją  na celu wykpienie i wyszy
dzenie przesadnych pojęć, ja 
koby Zagadnienie seksualne by-

L E K A R Z  U S Z C Z Ę Ś L IW  . 
R E U M A T Y K Ó W

S z y b k o  D z ia ła j ą c y  P r z e p is  U m o ż ll’ a  
C ie r p ią c y m  P o w r ó t  <lo P r a c j .

C ie rp ią c y  n a  re u m a ty z m  n iezm łi •- 
n ie s ię  u ra d o w a li  z w y n a le z ie n ia  N ti- 
rlto , le k a r s tw a ,  k tó r e  s z y b k o  u s n i 'e -  
rza. b ó l sp o w o d o w a n y  re u m a ty z m e m , 
s c ia ty k ą ,  lu m b a g o , new ralgfją . 
z a p a le n ie m  n e rw ó w . A by to  s i ln ie j  
u d o w o d n ić , z w ró c i s ię  W a m  p ie n ią .’ 
dze, je ż e li  2 a lb o  3 d a w k i n ie  u ś m ie 
rz ą  ch o ćb y  n a js ro ż s z e g o  bó lu . N ie 
m ie c k i s p e c ja l i s ta  d a l  s ię  w  k o ń c u  
naklo-nzić do s p r e p a r o w a n ia  sw e g o  
p rz e p isu  d la  sz e rs z e g o  o g ó łu . L e k a r 
s tw o  to  d z ia ła  w p ro s t  m a g ic z n ie , 
s z y b k o  a  s k u te c z n ie  i n ie  sz k o d z i n a 
w et dz iec iom , g d y ż  n ie  z a w ie r a  ś r o d 
k ó w  n a s e n n y c h  a n i  n a rk o ty k ó w . M e  
o m ie sz k a jc ie  sp ró b o w a ć  te g o  ś w ie t 
n eg o  p rz e p isu , k tó r y  u s u w a  bó l i c z y .  
ni c ie rp ią c y c h  w o ln y m i i w d z ię c z n y 
mi. S p ró b u jc ie  N u r ito  dziś . Do n a 
b y c ia  u w s z y s tk ic h  a p te k a rz y .
NURITO na Bóle z ZAPALENIA NERWÓW

(Osrł.)

ło istotnie, najważniejszym 
problemem w życiu, a więc i w 
sztuce, która musi być wier- 
nem odbiciem życia. Jest ory
ginalną i jak mówi prasa ame
rykańska, nieodrodną Polką, 
bo. . . temperamentalną i szcze 
rą aż do zdumienia!

T H E  T U T T S B y  C raw fo rd  Y o u n g

T»Ap T rkT a has JUST IN
A ĆAPG-ST THAT is  MAKING- H IM M A T  OF MONEY.

Copyright, fiJ33. by Central Press Association, lnc.

Każda galaretka owocowa mu
si posiadać bardzo dużo rozmai 
tych zalet, aby przez doświad
czoną gosposię została uzna
na za zupełnie dobrą. Przede- 
wszystkiem więc galaretka mu
si być zupełnie przezroczysta, 
klarowna, mieć czysty, natural
ny kolor owocu, z którego zo
stała sporządzona, być dosyć 
stalą, trzymać się jednostajnie 
masy, a jednakże być lekką, to 
znaczy drżeć za każdem poru
szeniem, posiadać pełny zapach 
owocu i lekko rozpuszczać się 
w ustach, nie pozostawiając ża
dnego posmaku. Takie galaret
ki, te wszystkie wymogi posia
dające, są rzeczywiście dobre, 
pod każdym względem, i takie 
właśnie galaretki są najsma
czniejsze ze wszystkich kon
serw owocowych.

Chociaż właściwie robienie 
dobrych galaretek nie jest tru
dne, to jednakże każdego sezo
nu powtarza się ta sama histo- 
rja, że zaledwo niektórym go
sposiom tego rodzaju konserwy 
zupełnie się udają. Niektórym 
galaretka .nie chce się zsiąść 
czyli „zgalarecieć”, inna jest 
znowu zanadto sztywna, prawie 
aż twarda. Są galaretki, które 
po zjedzeniu pozostawiają nie
przyjemny posmak w ustach, 
jakby się zjadło coś przypalone 
go lub niedogotowanego, a są i 
tego rodzaju, że już po spróbo
waniu małej łyżeczki zaraz mo 
żna powiedzieć, jakich tam skła 
dników dodawano, tak wszyst
ko się wybija

Bodaj najważniejszą sprawą, 
aby galaretka się udała, jest 
odpowiednie dodanie pektyny o- 
woeowej. Niektóre owoce po
siadają o wiele więcej pektyny 
naturalnej niż inne; jedne po
siadają za wiele, inne za mało a 
są i takie wypadki, że ten sam 
owoc jednego roku posiada do
syć pektyny, podczas gdy na 
drugi rok ma jej za mało. Z po
stępem dojrzewania owoce za
sadniczo tracą na zawartości 
pektyny a już chyba najtru
dniejsza jest sprawa zadecydo
wania z nieomylnością, jaki za
chować stosunek naturalnego 
kwasu owocowego do ilości 
pektyny i  cukru, które mają 
być przy przyrządzaniu gala.- 
retki dodane.

Wiele trudności usuwa pek 
tyna, którą nabyć teraz można 
w każdym sklepie w wygodnej 
wielkości buteleczkach lub słoi
kach. Niektóre z tych przetwo
rów sprzedawane są w handlu 
pod rozmaitemi nazwami, lecz 
na etykiecie zawsze znajdzie się 
wyjaśnienie, że jest to pekty
na owocowa. Używając takiej 
pektyny w odpowiedniej ilości, 
można każdego czasu w lecie 
czy w zimie ze świeżych a na
wet z suszonych owoców przy
rządzać dobre i smaczne gala
retki owocowe. Najważniejsze 
jest postępowanie dokładnie we 
dług przepisu, jaki na etykiecie 
tych wszystkich odmian pektyn 
jest wydrukowany. Postępować 
trzeba podług tego dokładnie, 
ponieważ zmniejszenie lub 
zwiększenie ilości zaraz się mści 
na jakości otrzymanej galaret
ki.

Gosposie narzekają wpraw
dzie, że przepisy do przyrządza
nia galaretek z pektyną wska
zują na stosunkowo wielkie ilo
ści cukru, jakie należy do owo
ców.dodawać. Zapominają jed
nakże te panie o tem, że robiąc 
galaretkę starym sposobem, 
bez pektyny, trzeba było naj-

długo, bez dodawania cukru,I 
zaś robiąc z pektyną kupną, nił 
potrzeba długiego gotowania 
To jest cala różnica.

Często powstaje kwestja, czj 
można co zrobić z galaretkami 
przyrządzanemi starym .sposc
bem, które nie są zupełnie do 
bre. Otóż takie wszystkie gala 
retki można przerobić prz, pr 
mocy dodanej pektyny o" - o
wej, lecz najczęściej właści - 
kolor fi klarowność już nie wy
stąpią, a czasem także i smak 
nie jest już tak dobry. Jeżeli 
słoiki z galaretkami „płaczą”, 
to na to zawsze można zaradzić 
skutecznie, jeżeli tylko dosyć 
wcześnie zostanie to spostrze
żone. Słoiki wszystkie z gala 
retkamfi powinny być ustawi 
ne w miejscu chłodnem, sa
chem i przewiewnem. Gdy tyl
ko dostaje się do tego miejsca 
wilgoć lub chociażby tylko wi l
gotność, gdy nie jest ono zupeł
nie suche, to więcej jak pewne, 
że i najlepiej zalane słoiki bę
dą okazywały wydobywanie się 
soków nazewnątrz, ponad para
finę.

W takich wypadkach lekko 
nożykiem parafinę na wierzchu 
okroić, aby zupełnie od słoików 
odstała, podważyć i powyjmo
wać. Wierach galaretki w słoi
ku oczyścić najdokładniej, gdy
by nawet przyszło cłeńką war
stwę zdjąć, a mając przy go ti 
waną roztopioną świeżą parał 
nę, pozalewać dokładnie wted^ 
gdy słoiki ponad galaretką są 
już na sucho wytarte. Jeżeliby 
słoiki były wilgotne, to parafi
na nie chwyci wilgotnego szkła 
i chociaż wytworzy się pokry
wa stężała, to nie będzje ona 
uniemożliwiała dostępu powie
trza i słoik nie będzie właściwie 
zamknięty. Zalewa się najpierw 
cienką warstwą, grubości około 
ćwierć cala, a gdy ta warstwa 
już dobrze stężeje i stanie si( 
białą, wtedy dopiero na wierzcł 
nalewa się drugą warstwę, te. 
samej mniej więcej grubości 
która już znacznie szybciej stę
żeje.

KOSTJUM O SZEROKICH 
RAMIONACH.

Styl szerokich ramion przenosi si 
do jesiennych strojów. Ten kostjnn 
jest zrobiony z granatowej, wełniane 
materji w białe prążki, bluzka, tur 
ban i rękawiczki są również granatu 
we tylko materjał jest odmienny 
krepa.
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K NTOW O ŚWIĘCIŁO
)H EŃ PATRONKI 

ŚW ^ A N N Y .
Jak po inne lata tak i w tym 

roku, z taką samą okazałością 
odbył się wczoraj na Kantowie 
doroczny odpust parafjalny ku 
czci Patronki św. Anny, Matki 
Najśw. Panienki i Babki Bo
skiego Zbawiciela Jezusa Chrys

Uroczystość wczorajszą po
przedziła dziewięciodniowa no
wenna do św. Anny, a na kie
rownika której zaproszono O. 
Marcina Kropidłowskiego, O. F. 
M. z Burlington, Wis., którego 
budujące i do serc słuchaczy 
trafiające nauki o cnotach i 
bogbojnem życiu Świętej An
ny, ściągały liczne rzesze po
bożnego ludu kantowskiego. — 
Zanosili czciciele św. Anny kor 

modły do Boga o wysłucha
nie ich próśb i każdego dnia 
przy stępowali do balustrady do 
ucałowania relikwji św. Anny. 
\  koroną tego dziewięciodnio

wego nabożeństwa była pokaź- 
ya liczba wiernych, którzy wy
spowiadali się z grzechów 
•-woich i w Komunji św. pojed
nali się z Bogiem. Był to o- 

'Mywiście olbrzymi i wonny bu- 
siet duchowny ofiarowany Bo- 

pu. ku czci św. Anny. Sumę o 
izinie 9ej odprawił miejsco- 

proboszcz, ks. Władysław 
iartylak, C. R. a wieczorem 
Łbożeństwo odprawił Ojciec 
Misjonarz z błogosławieństwem 
sajśw. Sakramentem. Nie było 
mocesji, a to z powodu usta- 
yionego rusztowania. Przebieg 
wczorajszej uroczystości miał
iharakter piękny i budujący.

•f*
Nie od rzeczy będzie tu 

wspomnieć, iż w Tygodniu Pol- 
kiej Gościnności, spora liczba 
młych gości z dalekich stron 
przybyła do Chicago, aby być 
świadkami niezwykłego wido
wiska polskiego, które bezwąt- 
lienia zapisane zostanie w dzie 
ach wychodztwa polskiego w A 
neryce. Przy sposobności zwie
sili oni wspaniałą świątynię 
,fl ntowską i odwiedzili probosz 
m  kantowskiego, ks. W. Bar

tk a , C. R. by go powitać i 
rścisnąe jego dłoń i pogratu- 
bwat lego pracy nad dobrem 
larafu. Wśród tych miłych go
ści byli następujący : p. F. Bom 

pani Jul ja Czołgosz z Cleve- 
and. O.; p. Ludwika Górka z 
Yonkers, N. Y .; pani Dziedzic 

córką Matyldą z Western, 
ass.; p. Rudolf Wiaer z West- 
i. Mass.; i P- Władysław
mielewski z Madison, N. J.

W ŁADZE N IE  D A JĄ
ZONOBÓJCY PARDONU.
Indianapolis, Ind., 27. lipca.
anowa komisja ułaskawień 
mówiła zmniejszenia wyroku 
.żywotniego więzienia nałożo 
.go na. Romana Łuczkowskie- 
i. skazanego w South Bend za 
orderstwo żony, która była o
lat starsza od niego.

X. W Mimman, który dawał 
ib Buczkowskiemu, żeniące- 
u się w wieku 20 lat z 53-let- 
ą, kobietą, starał się przeko- 
ic komisję, że młody człowiek 
usiał popełnić zbrodnię znaj- 
ijąc się pod wpływem narko- 
ku.
Komisja odmówiła również 
3ki Jamesowi Brezakowi, ska 
[nemu na 10 lat więzienia w

.. dązku z napadem rabunko- 
/ m na jeden z banków w
mmond, Ind.
UGI TRUP NA POCIĄGU 
iIIERCl” WE WŁOSZECH. 
Izym. 27. lipca. — Pociąg

7 na linji Rzym-Neapol. 
ry nabrał w całych Wło
ch rozgłosu, kiedy przed kil- 
miesiącami znaleziono w 
i walizy zawierające pokra- 
e zwłoki dziewczyny, stał 

znów- sceną tajemniczej
rdni.
V  zamkniętej umywalni, zna 
ono ciało V. Paspuale a, 50- 
ńego adwokata z Foggia. 
wrogiego odkrycia dokona- 
po przybyciu pociągu do 
społu. Władze trzymają w 
jrąnicy przyczynę śmierci 
iquale’a.
’ wizytą do Dr. Wład. A. 
uka i dla zwiedzenia wysta- 
przyjechali matka p. Dziuk 
ostra Klara Dziuk, z Buf fa
ję. Y„ jakoteż i brat Ks. 
nstanty Dziuk, proboszcz pa 
ji św. Ludwika w Detroit. 
?higan. w towarzystwie ks. 
rkowicza. ks. Ciesielskiego i 
Kołkowicza.

Z P ogrzebu P olicjan ta  Sevicka.

•.?

*«89sass®«K>>-
Policjanci zebrali się licznie, aby oddać ostatnią posługę swemu kole

dze, policjantowi Janowi Seyickowi, który został zamordowany przez bandy
tę w sali sądu kryminalnego. Rycina przedstawia orszak pogrzebowy w chwi
li gdy wchodził do kościoła, św. Jeremjasza, przy narożniku “l.unt ayenue i 
Paulina ulicy, skąd po nabożeństwie żałobnem udano się na cmentarz, aby 
tam zwłoki przedwcześnie zgasłego stróża bezpieczeństwa publicznego zło
żyć w grobie.

Dwie Firmy Przyjęły Do Pracy 
2 ,200  Chicagowian.

Stosownie do odezwy Prezy
denta Roosevelta i jego progra
mu dwie większe firmy chica- 
goskie wczoraj przyjęły do pra
cy 2,200 mężczyzn.

Firmy te, których nazw nie 
podają na razie, zgłosiły się po 
2,200 mężczyzn otrzymujących 
zapomogę powiatową, jak po- 
daje J. W. Berthold, superwi- 
zor.

Program Prezydenta popar
li także właściciele 50 firm 
chicagoskich, którzy obiecali 
podwyższyć pensję swoim pra
cownikom, a skrócić dla nich 
godziny pracy.

C. J. O’Loughlin, wice-prezes 
spółki Consumers Company był 
między tymi, którzy Prezyden
towi obiecali swoją kooperację.

„Dotychczas płaciliśmy nie 
mniej jak 40 centów na godzi

nę, ale w przyszłości będziemy 
każdemu robotnikowi płacili po 
47 centów na godzinę”, powie
dział p. O'Laughłin. „W doda
tku przyj mierny 40-godzinny ty 
dzień pracy”.

Albert Pick Company to dru 
ga spółka, która pospieszyła z 
oznajmieniem, że najmniej pła
cić będzie robotnikom swoim 
po $15 tygodniowo za 44 godzi
ny pracy.

Wiele innych spółek, fabry
kantów chicagoskich i przemy
słowców gromadnie spieszy z 
podaniem, że program Prezy
denta Roosevelta przyjmują w 
całości. Ma on na celu przywró
cenie pracy bezrobotnym przez 
poczynienie kilku zmian w pen
sy j, jak i też godzinach pra
cy.

NOW E PRZEPISY PRZEMYSŁOWE WYSŁANE  
DO 5 ,0 0 0 ,0 0 0  PRACODAW CÓ W .

U god a  O k reśla  P ła c e  i G od ziny  P racy.
Prezydent RooseveltWashington, 27. lipca. — 

Sekr. handlu Roper powiedział 
tu wczoraj, że dane statystycz
ne zebrane przez jego departa
ment pokazują, iż „około 2,000, 
000 osób wróciło do pracy od 
marca”.

Washington, 27. lipca. —
Listonosze 'w całym kraju za
częli dzisiaj doręczać pięciu mi- 
1 jonom pracodawców kopje 
„Prezydenckiej Ugody Zatrud
nienia”. Z Washingtonu poszły 
wczoraj listy proszące praco
dawców o podnoszenie płac i 
skracanie godzin pracy zatrud
nionych przez nich ludzi.

Listy zawierały nadto apel 
podpisany przez Prezydenta 
Rooseyelta, proszący praccdaw 
c ó w  o podpisanie załączonej u- 
gody zobowiązującej do podnie 
sienią siły nabywczej Stanów 
Zjedn. i przywrócenia normal
nych warunków gospodarczych.

Już przed wysłaniem listów,

admini
s tra to r przemysłowy Johnson 
wyrazili ufność, że ten wysiłek 
uwieńczony będzie powodze
niem.

Johnson przepowiedział po
przednio, że rozpoczęta kampa- 
nja postawi od 5,000,000 do 
6,000,000 bezrobotnych z po
wrotem przy pracy przed „La- 
bor Day”.

Koledzy.
Gość w restauracji (przystę

pując do słonego rachunku) : 
— Moglibyście panowie dać ja
kiś odpust dla kolegi zawodo
wego ?

— Ach tak, to pan szanowny 
zapewnie restaurator?

— Nie. Złodziej.
Izaak Newton ogłosił prawdę 

spostrzeżoną w obserwacji, że 
wszelkie ciała przyciągają się 
wzajemnie z siłą w proporcji 
do ich masy.

Policja Całego Świata Ma Stanąć: 75 Bezrobotnych 
Do Walki Ze Zbrodniarzami.

Biuro policji z całego świata 
do walki z międzynarodowymi 
rabusiami, uprowadzicielami i 
mordercami policjantów ma być 
zorganizowane podczas konwen
cji trzech organizacyj szefów 
policji, detektywów i eksper
tów, jaka się rozpoczęła dzisiaj 
rano w Chicago.

Konwencja detektywów od
bywa się w hotelu Morrison. 
gdzie gdy zebrani szefowie do
wiedzieli się o zamordowaniu 
policjanta Sericka w sali sądo
wej. postanowili obmyśleć plan 
większej kooperacji. W między
czasie 29ciu szefów policji z 
Europy, Kanady i wschodnich 
miast Stanów Zjednoczonych 
złożyli wizytę Prezydentowi 
Rooseveltowi i adwokatowi ge
neralnemu Honerowi S. Cum- 
mingsowi w Washingtonie i 
tam wspólnie omawiano plany 
zorganizowania światowej poli
cji. Dzisiaj rano ci szefowie 
przyjechali do Chicago.

Dzisiaj w południe burmistrz 
Kelly powitał szefów policji w 
swojem biurze poczem udają 
się oni na wystawę światową, 
poczem będą oni gościnnie po
dejmowali przez prezesa Rufu- 
sa Dawes. Sesje ich odbywać 
się będą w hotelu Sherman.

Do Chicago na konwencję sze 
fów policji i detektywów zje
chali :

Dr. Leon Nagler. z Warsza
wy.

Komisarz James S. Bołan, in
spektor Jan J. 0 ’Connell, W. B. 
Nesbitt i R. R. Pentress, wszy
scy z Nowego Jorku.

Dyrektor Fernand Dufresne, 
z Montreal.

Generał Pierre Mondanel, z 
Paryża.

Generał brygady D. C. Dea- 
per, z Toronto.

Komisarz Florent E. Luowa- 
ge, z Brukseli.

Szef Konstablów Roderick 
Ross, z Edinburga.

Szef Emil Trudeł, z Quebec.

Komisarz K. H. Broekhoff, z 
Amsterdamu.

Prezes policji M. Pensen z a- 
systentem, z Kopenhagi.

Dr. Eugenjusz Rianu, dyrek
tor generalny policji w Bukare
szcie.

Szef konstablów A. K. May- 
all, z Oldham w“ Anglji.

Prezes policji Michał H. Crow 
ley, z Bostonu.

Szef Alfred Seymour, z Lan- 
sing, Mich.

Komisarz Michał J. Duffy, z 
New ark, N. J.

Major Ernest W. Brown, z 
Washington, D. C.

Dr. A. Pizzuto, komisarz po
licji w Rzymie.

Dr. M. Bearensprung, z Ber
lina.

Komisarz Jakób K. Watkins, 
z Detroit.

Szef konstablów C. H. New
ton, z Winnipeg.

Dyrektor H. D. Denny, z 
Pittsburgha.

Szef William Copelan, z Cin- 
cinnati.

Szef Jakób McReil, z New ark, 
N. J.

Komisarz Karol D. Gaotber, 
z Baltimore.

Szef R. B. Jordan, z Rich
mond, Va.

Szef Jan Curry, z Niagara 
Falls, N. Y.

Superintendent William B. 
Mills, z Philadelphia.

Superintendent K. A. Whee- 
ler, z Bridgeport, Conn.

Komisarz L. V. .Jenkins, z 
Portland, Ore.

Komisarz William P. Rutled- 
ge, z Wyandotte, Mich.

Szef Filip T. Bell, z Kearney, 
N. J.

Wspólna sesja szefów policji 
i ekspertów identyfikacji od
będzie się w przyszły poniedzia
łek, na której omawiana będzie 
sprawa o uprawadzeniu ofiar 
dla kolektowania wielkich oku
pów.

Uwięziono.
Wczoraj przy narożniku Con- 

gress ulicy i Michigan avenue 
zebrała się gromadka bezrobot
nych z zamiarem urządzenia 
marszu do Ratusza miejskiego. 
Marsz ten miał się. odbyć pod 
egidą „Federation of Unem- 
ployed Organizations of Cook 
County.” Około 1,900 mężczyzn 
i kobiet zebrało się w miejscu 
wyżej podań em wbrew zakazo
wi burmistrza Kelly’ego i szefa 
policji Allmana, który odmó
wił wrydania im permitu.

50 policjantów parkowych z 
50 policjantami miejskimi pod 
wodzą porucznika Mikę Mills 
rzuciło się na gromadzących 
bezrobotnych i przy pomocy pa
łek rozpędzono ich. Z tych 75 
aresztowano za zakłócanie spo
koju publicznego.

Tomasz McKenna, sekretarz 
Civił Liberties Union; Karl 
Lockner, szef grup, które urzą
dzić chciały wczorajszy marsz 
i Dianę Lidz, lat 23, pnr. 3808 
North Albany avenue wraz z 
innymi zostali aresztowani.

Bezrobotni chcieli publicznie 
zaprotestować przeciwko udzie
laniu w Chicago mniejszych za
pomóg i żądali po $5 tygodnio
wo dla każdej samotnej osoby 
bezrobotnej.

POMYŁKA.
— Przepraszam pana bardzo 

pomyliłem się i wziąłem pana 
za mego znajomego, pana Pros- 
takiewicza.

— Mój panie! Pan Prostakie- 
wdez może być do mnie podob
ny, ale ja nie jestem podobny 
do żadnego Prostakiewicza.

,Na wyspach Kanaryjskich 
posługują się 4,000 wielbłądów’ 
do przewożenia, ciężarów’.

w saystk im  krewnym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza córka 
i siostra nasza,

8. P.
TERESA KUBAS

przez nieszczęśliwy wypadek 
powiększyła grono aniołków , 
dnia 26go lipca, 1933 roku, o 
godzinie 2:39 rano, przeżywszy 
la t 2, 19 miesięcy i 14 dni.

Pogrzeb odbędzie się w p ią
tek, dn ia  28go lipca, o godzinie 
8 :15 rano, z domu żałoby pnr. 
2951 Quinn ulica do kościoła 
św. B arbary , a  s tam tąd  na 
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Józef i K atarzyna, rodzice; 
M ar ja , s io s tra ; S tanisław  i 
Teodor, bracia ; W aler ja  Zys- 
kow ska i W alenty  W ojtak,
chrzestni rodzice, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy S. J . Pruchniew- 
ski, Telefon Yictory 1024.

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najuikochańcza żona 
m oja, m atka i  babcia nasza,

Ś. P.
M.ARJANNA WOLTANSKA

po krótk iej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , o- 
pa trzona św. Sakram entam i, 
dnia 2<>go lipca, 1933 roku, o go
dzinie 1 2 :42 w południe, w śred
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo
tę, dn ia  29go lipca, o godzinie 
(tej rano, z zak ładu  pogrzebowe
go, 2242 N. L e a r l tt  ulica, do ko
ścioła św. Jan a  B erchm ana, a 
s tam tąd  na cm entarz św. Woj- 
ciedha.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i;

Adam, m ąż; Stanisława, Jan, 
Władysław, Katarzyna, Cze
sław , E leonora, d z iec i; Leon 
Noyick, zięć ; Stanisław Wol- 
tański, pasierb, w raz z całą ro 
dziną.

Pogrzebowy Józef Schielka, 
A rm itage .0918. 28

PAMIĘĆ BARBARZYŃSTW A NIEMCÓW ŻYJE 
W  DUSZY BELGÓW.

Paryż. — Z Brukseli dono
szą o ciekawym wypadku, jaki 
zdarzył się na uniwersytecie w 
Louvain. Oto w bibljotece uni
wersyteckiej w Lowanjum. od
budowanej po wojnie przez A- 
merykanina Warrena, istniała 
wielka balustrada. wyłożona 
marmurem, na której widniał 
napis, iż w czasie wojny bibljo- 
teka ta  zburzona została na sku 
tek niemieckiego barbarzyń
stwa. Rektor uniwersytetu w 
Louvain sprzeciwił się umiesz
czeniu tego napisu, twierdząc, 
że instytucja naukowa nie po
winna uwieczniać wspomnień 
wojennych. Architekt amery
kański Warren sprzeciwił się te
mu postanowieniu, twierdząc, 
że amerykańscy ofiarodawcy, 
którzy złożyli znaczne sumy na 
wzniesienie nowej bibljoteki u- 
niwersyteckiej, mają wszelkie 
prawo do umieszczenia takiego 
właśnie napisu. Wynikł stąd 
długi spór, zakończony wresz
cie postanowieniem sądu, któ
ry orzekł, że rektor uniwersy
tetu miał racje.

Wzniesiono zatem nową ba
lustradę bez żadnego już napi
su. zanim jednakowoż ją wy
kończono, pewien robotnik z 
Louvain, nazwiskiem Feliks 
Morren, zburzył całą balustra
dę przy pomocy uderzeń mło
ta. — Morrena przyłapano i 
wsadzono do więzienia. Wznie
siono nową balustradę i tym 
razem bez napisu. I oto Morren 
wypuszczony dopiero co z wię
zienia, zakrada się do bibljote
ki uniwersyteckiej i wspiąwszy 
się po gromochronie, wchodzi 
do gmachu i wali młotem balu
stradę.

Maniaka aresztowano. Wido
cznie uważa on, że balustrada 
wT bibljotece uniwersyteckiej 
powinna uwiecznić barbarzyń
stwo Niemiec.

W szystkim  krew nym  i znajo 
mym donosimy te  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza cór
ka i siostra nasza,

S. P.
CECYLJA CZARKOWSKA

Członkini B ractw a Dzieci M arji, 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 25go lipca, 1983 roku, o 
godzinie 6ej wieczorem, prze
żywszy la t 20.

Pogrzeb odbędzie się w so
botę, dnia 29go lipca, 1983. o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża
łoby, pnr. 3030 G resbam  ave. 
do kościoła św. Jacka, a  stam 
tąd  na cm entarz św. W ojcie
cha.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Antoni i Pelarja (z domu 
Pytula), rodzice; Wirginja, sio
s t r a ;  Norbert, b ra t, w raz z ca
łą  rodziną.

Pogrzebowy P. Kowaczek, 
Spauldirig (ifĆiO.

W szystkim krewnym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość. iż najukochańszy syn i 
b ra t nasz,

S. P.
EUGENJUSZ A. LEFFNER

nagie pożegnał się z tym  św ia
tem, opatrzony św. Sakram en
tam i, w P arkdale , Oregon, prze
żywszy la t  19.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo
tę, dnia 29go lipca, o godzinie 
9ej rano, z domu żałoby pnr. 
2135 A rm itage ave. do kościoła 
A nnunciation przy P au lina  i 
W abansia ave., a stam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po
grążeni :

Jan i Małgorzata, rodzice: 
Józef i Adela, b ra t i siostra, 
w raź z  ca łą  rodziną.

PO KATASTROFIE KOLEJOWEJ.
M.WffW: -5WW

W szystkim krew nym  i znajo
mym donosimy tę sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P.
ANDRZEJ GRZYB

Członek Towr. Potęga, grupa 
1379 Z. N. P., K lubu Polsko-A
merykańskiego, 12ej W ardy — 
po k ró tk iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dnia 26go lipca, 1933 roku, o go
dzinie 0:45 wieczorem, przeżyw
szy ła t  54.

Pogrzeb odbędzie się w sobo
tę, dnia 29go lipca, o godzinie 
9 :99 rano, z domu żałoby pnr. 
3907 W. 39ty Place, do kościo
ła św. Pankracego, a stam tąd  
ną cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i;

A nna Grzyb, żona ; M arjanna^ 
Bronisława, Wiktorja i Kata
rzyna, córk i; W ładysław , syn ; 
E dw ard  S tachura , z ię ć ; Tomasz 
Grzyb, b ra t ;  Joanna, M arjanna 
Grzyb, b ra to w e ; K ata rzyna  Dy- 
lon, s io s tr a ; Józef Dyłon, szw a
gier, w nuki i wnuczki w raz z 
ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się Anto
n i F o rtuna  i Syn, 2959 W. 43cia 
ulica. Telefon L afayette  7781.

28

W szystkim  krew nym  i  znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza żona 
m oja i m atka nasza,

Ś. P. .
CECYLJA WALIGÓRSKI

Członkini Tow. M acierzy Pol
skiej, Oddział św. Salomei No. 
38, B ractw a R óżańca św. Igo 
D rzew a 5ej Róży, B ractw a św. 
F ranciszka, A postolstw a Modli
tw y i B ractw a za Dusze w Czy- 
scu; —  po dług iej chorobie, po
żegnała się z tym  św iatem , o- 
patrzona św. Sakram entam i, 
dnia 26go lipca 1933 roku, o go
dzinie 5 :45 wieczorem, w śred 
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo
tę, dnia 29go lipca, o godzinie 
8 :3O rano, z domu żałoby pnr. 
2041 C uster ulica, do kościoła 
św. Jadw igi, a  s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Jan, m ąż; Helena i Czesław, 
dzieci; Leon i Stefanja Figas, 
kuzyni; Franciszek i Wincenty 
Waligórscy, szw agrow ie; Józe
fa Waligórska, szw agierka, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy F. E. K am ka, 
2121 W ebster ave. Tel. H um 
boldt 0403. 28

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy syn i 
b ra t nasz

Ś. P.
JAN ŁUKASZCZYK, Jlł.

przez nieszczęśliwy wypadek,, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  24go lipca, 1933 roku, o 
godzinie 6 :15 wieczorem, prze
żywszy la t 17 i 10 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w p ią 
tek. dn ia  28go lipca, o godzinie 
8 :3O rano, z domu żałoby pnr. 
4403 So. H onore ulica, do koś
cioła N ajsł. Serca P ana  Jezusa, 
a stamtąd na cmentarz Zmart
wychwstania Pańskiego.

N a ten sm utny obrządek za
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciękim żalu po
grążeni :

Jan i Rozalja. rodzice; Józef, 
Wojciech, Franciszek, bracia; 
Helena, Ludwika, Aniela, Anna 
i Antonina, siostry; Iliona Lu
kaszczyk, bratow a ; Franciszek 
Proszowski, Franciszek Jendrol, 
Karol Drożdż, Władysław 0- 
brochta, szw agrow ie; Katarzy
na Felong, ciocia ; Józef Felong. 
wuj, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się S ta 
nisław  B afia. 1810 W. ISta ul. 
Tel. C anal 2298.

P ło m ien n y  K om unista  
O ch łó d ł D la  K om uny

w  S ow ietach .
Warszawa. — Funkcjonariu

sze policji politycznej zatrzy
mali na ulicy niejakiego Adama 
Bękowskiego, poszukiwanego 
od dłuższego czasu przez urząd 
prokuratorski.

Bękowski swego czasu ska
zany został za działalność wy- 
wrotową na 6 lat więzienia. U- 
dało mu się jednak zbiec do 
Niemiec i stamtąd, zaopatrzony 
w fałszywy paszport, wyjechał 
do Rosji sowieckiej.

Obecne spotkanie się wTywia- 
dowcy ze znanym mu zbiegiem 
z bruku w’arszawskiego było 
dla obu sensacją. Bękowski bez 
najmniejszego oporu pozwolił 
odprowadzić się do aresztu.

Zapytany o powmd powrotu 
do kraju, odpowiedział, że ina
czej wyobrażał sobie życie i Wa 
runki za czerwonym kordonem. 
Sposób, w jaki go potraktowa
no w Sowietach i warunki ży
ciowe zmieniły ćjego pogląd na 
sprawę ustroju sowieckiego i ’ 
zniechęciły go do komunizmu.: 
Z narażeniem życia przekroczył: 
z powrotem granicę polską, go
tów’ do odsiedzenia kary, aby, 
tylko pozostać w swoim kraju. 
Bękowskiego odstawiono do 
dyspozycji władz sądowych.

Czterech prezydentów- kole-: 
iowych pobiera więcej n iż ’ 
$100.000 rocznej pensji.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec, syn, dziaduś i b ra t 
nasz, ś. p.

S zczep a n  M ik o ła jcza k
po k ró tk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  światem, 
opatrzony św. Sakram entam i, dnia 24go liipca, 1933 roku, o go
dzin ie  Iszej po (południu, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28go lipca, 1933 roku, 
o godlzi-nie 9 :00 irand, z  domu żałoby, pnr. 6645 Albion arem ie 
(Norw-ood P a rk )  do kościoła św: TeMi, a stam tąd  n a  cm entarz 
św .. W ojciecha n a  w łasną  parcelę.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i zna jomych w  ciężkim żalu p o g rążen i:

Salonteja, ż o n a : Helena, córka ; Franciszek, Jan, Bolesław i 
Fiorjan. synowie; Wojciech i RozaIja, rodtzice; Władysław Ip- 
czyński, zięć; Stanisława, Anna i Rozalja, sjnoiwe; Antonina 
i Katarzyna, s io s try ; Michał, Sta nisła w i Franciszek, bracia; 
Franciszek Klein i Antoni Wiśniewski, szwagrowie; Tekla, He
lena i Rozalja, bratow e; w nuki i wnuczki, wratz z całą rodziną.

Pogrzebowy Ja n  PoklenkowSki i Syn. Telefon H umboldt 
9899 — 2068 W ebster ave. 27

WeziytsCkitn krew nym  i  znajo 
m ym  donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dziaduś naaz,

S. P.
FRANCISZEK RAKOWSKI

dzionek Sobieski Coumcil No. 
1761 Security B enefit Aasocia- 
tion —  po długiej i  ciężkiej cho
robie. pożegnał się z y trn św ia
tem , opatrzony św. Sakram en
tam i. dnia 25go lipca, 1933 ro
ku, o godzinie 6:30 wieczorem, 
w podeszłym wieku. Zamiesz
kiw ał pnr. 1612 G irard  ui.

Pogirzeib odbędzie się w so
botę, dn ia  29go lipca, 1933, o 
godzinie 8:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego pana Cepa, 888 
N. Ogiden ave. do kościoła św. 
Ja n a  Kaniego, a s tam tąd  na 
cm entarz  św. W ojciecha.

N a ten sm utny obrządek za
praszam y wsziystkish krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Apolonja, żona : Marcel, Leon, 
Franciszek i S tanisław , syno
wie: Helena Balrig i Stanisła
wa Brown, córki, wnuki i wnu
czki. w raz z całą rodziną.

Telefon 'Monroe 1255. 33

W s z y s tk im  k re w n y m  i z n a jo m y m  d o n o s im y  tę  s m u tn ą  w ia 
dom ość, iż  n a ju k o c h a ń s z y  syn  i  b r a t  nasz, ś. p.

LUDWIK KNASIEWICZ
z a m ie s z k iw a ł p n r. 2234 So. S a w y e r ave. — po k r ó tk ie j  i  c ię ż k ie j 
cho rob ie , p o żegna ł s ię  z ty m  ś w ia te m , o p a trz o n y  św . S a k ra m e n 
ta m i, d n ia  25go lip c a . 1938 ro k u , o g o d z in ie  1 1 :50 w ie czo re m , 
p rze żyw szy  la t  83.

P og rzeb  odbędz ie  s ię  w  sobotę, d n ia  29go lip c a . o g o d z in ie  
9 :30 ra n o , z z a k ła d u  po g rzebow ego  Ja n a  J . F ru z y n a , p n r. 3C44 
W . C e rm a k  R d . do k o ś c io ła  św . K a z im ie rz a , a s ta m tą d  na cm en
ta rz  Z m a r tw y c h w s ta n ia  P ańsk iego .

N a te n  s m u tn y  o b rzą d e k  za p ra sza m y  w s z y s tk ic h  k re w n y c h  
i z n a jo m y c h , w  c ię ż k im  ż a lu  p o g rą ż e n i: . .................................

Ig n a c y  i  F ra n c is z k a  K n a s ie w ic z , ro d z ic e ; E lż b ie ta  i Jó z e fa , 
s io s tr y  : Jó ze f, b ra t  ; J a t,  F u n d a k o w s k i,  s z w a g ie r, w ra z  z  c a łą  ro 
d z in ą .

P o  in fo rm a c je  te le fo n o w a ć  R o c k w ell 4338.

A

< 3

h
S tr z a s k a n e  s ta lo w e  w n z j f ra c h to w e  no w y k o le n iu  - ię  p o sp ie sz n e g o  p o c iąg u  to w a ro w e g o  w  \T o c a . b lisk o  

S e ra n to n .  P a  D w óch  m ło d y c h  lu d z i s t r a c i ło  życ ic , a o śm iu  z o s ta ło  p o k a le c z o n y c h . W sz.ysry je c h a li  p o c ią g ie m  
1 “ na g ap ?" . S zk o d ę  m a te r ia ln a  o sz a c o w a n o  n a  Sion,(MMI. (K lisza inl. News).
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SPO R T
I By R. J. Scott

0  KONTESTACH SPORTOW YCH ODBYTYCH  
PRZY KOŃCU TYGODNIA POLSKIEJ 

GOŚCINNOŚCI.
Tydzień Polskiej Gościnności 

zakończył się w ubiegłą nie
dzielę, lecz nie wiele pisano o 
zawodach sporowych, jakie 
przeprowadzili adwokat Ed
ward J. Piszczatowski, dyrek
tor zawodów pływackich i jego 
asystent A. Wejnerowski, oraz 
Jerzy Gillmeister, który urzę
dował.

Nader czynny udział w za
wodach sportowych brał także 
przewodniczący sportu na Woj
ciechowie, p. Edward L. Lu- 
bejko, który nie tylko że zdo
był kilka medali w kontestach 
pływackich ubiegłej niedzieli w 
Lafollette parku z swoją dru
żyną, ale także wygrał w kon- 
teście „tug of war” jaki się od
był w Riverview parku.

Po proteście ze strony Kazi- 
mierzowian, którzy twierdzili, 
że goście pomogli Wojciecho- 
wianom wygrać w ciągnięciu 
powroza nastąpił drugi kontest. 
Wojciechowianie znów wygra
li ciągnąc swoich rywali 8 stóp 
poza linję graniczną.

Drużyna wygrywającą o- 
trzyma trofea od przewodni

czącego komitetu sportu, ad
wokata Teodora H. Szmergal- 
skiego.

Niżej podani Wojciechowia
nie wygrali medale złote, 
srebrne i bronzowe jako na
grody za pływanie w Lafollet
te parku:

„40 yard plunge” — Tichler 
J. i Pomulak Leon.

„Diving” — Kalinowski.
„ 40 Free Style” — Jarosek 

Edward i Hichler J.
„220 Free Style” — Tichler 

J. i Jarosek Edward.
„40 Back Stroke” — Kaina 

E. i Jarosek Edward.
„100 Breast Stroke” — A- 

rendt J. i Ziarko B.
Puhar także wygrała ta  pa

raf ja za największą ilość punk
tów w zawodach pływackich.

W „tug of war“ szampjonat 
zdobyli: Jan Kusper, kapitan; 
Franciszek Kot, Jan Malinow
ski, Feliks Bulkiewicz, Teodor 
Kopacz, Franciszek Selog, Leon 
Skupień, Franciszek Kman, Jó 
zef Patr, Stanisław Wierczak, 
Ludwik Leśnik i Juljusz Stob- 
rowski.
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KREDYTY N A  ROBOTY PUBLICZNE
SIĘ G A JĄ M JL JA R D A  DOLARÓW .

P rezy d en t Z a d ow olon y  z P o stęp u  P rogram u.
fundusze na dalsze prowadze
nie robót przeciwpowodziowych 
w dolinie Mississippi, zanim 
jeszcze rząd stworzył adminis
trację robót publicznych.

Co Słychać 
Na Polon ji

Dr. Tadeusz Stokfisz z De
troit, Mich., z matką swoją i 
panią Józefą Wojtaszek, przy
byli do Chicago przed kilku 
dniami na pogrzeb swej kuzyn
ki ś. p. Pelagji Rydeckiej, ma
tki ks. Antoniego Rydeckiego 
z Brunonowa. Pani Stokfisz i 
pani Wojtaszek powróciły do 
domowych pieleszy, a  dr. Stok
fisz pozostał w zamiarze zwie
dzenia wystawy.

*
Pani Angelina Kossakowska 

z South Bend, Ind. z dziećmi 
Melwiną, Eugenjuszem i Ed 
winem od trzech tygodni spę

IN D JE  ŚLĄ SREB R O  NA 
SPŁ A T Ę  D ŁU G U  A N G L JI.

San F rancisco , 27. lipca. —
Transport 20,000,000 uncyj 
srebira znajduje się w drodze z 
Bombaju, w Indjach, do San 
Francisco. Jakkolwiek srebro 
sprzedaje się teraz po około 37 
centów za uncję, transport bę
dzie przyjęty przez St. Zjedn. 
jako rata $10,000,000 na rachu 
nek angielskiego długu wojen
nego, licząc 50 centów za uncję 
srebra.

District of Columbia i mia
sto Washington oznaczają ten 
sam teren.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

ROZM AITE

K UPNO  I SPRZEDAŻ  

I N T E R E S A
D O  P I W A

S przedam  u rząd w u ia  “wołem?” , 
‘s inks”, lodownia, “ooils” i  inne przy

rządy  budow ane specjaln ie  n a  w ysta
w ę “Oemtary of P rogress.”  Tanio. — 
2942 Long Ave. Telefon Pensacola a s .  ' 29

Z POW ODU że n ie  mogę prow adzić 
dwócli interesów , sprzedam  jeden ta 
nio, sa lon  lub też s ta c ję  ga-aolinową. 
oba in teresy  mieszczą się p a r . 3699 
Wrighit-wood Ave.

J a c k o w o  P ie r w s z e  
w L idze CYO.

Na polu atletycznem Jacko- 
wianie złączyli się z innymi ro
dakami i pomyślne staczają 
kontesty o honory w lidze Ka
tolickiej Organizacji Młodzie
ży czyli „CYO.”

Dziewiątka piłkarzy Uniąues 
z Jackowa w pierwszym sezo*- 
nie swoim w tej lidze zdobyła 
szampjonat dywizji północnej 
nr. 3. Pokazali jak doskonale 
zorganizowani mogą i Polacy 
szampjonaty wygrywać w ob
cych ligach. W roku ubiegłym 
polska dziewiątka zdobyła 
szampjonat ligi, a teraz Jacko
wianie starać się będą to znów 
powtórzyć.

Drużyny z Jackowa liderem 
doskonałym jest X. J. F. Fa- 
biański, C. R., a pomocy mu 
swojej nie szczędzą: Stanisław 
Linkiewicz, prezes; J. M. Bar
tosiewicz, L. Sadowski, A. Bąk, 
F. Malarski i delegaci klubów 
młodzieży z tej paraf ji.

Stan ligi CYO. w dywizji wy
mienionej powyżej jest taki:

I
George ulica, lub u członków 
Komitetu CYO. Do każdego 
zapisu dołączyć należy zapiso
we w sumie tylko 15 centów.

Klub: W. P.
Jackowo ................ . . .13 1
Św. Genowefy . . . . . .  .12 2
Our Lady of G. . . .. .11 6
Św. Alojzego . . . . . . .  7 6
Our Lady of M. . . . . .  5 8
Św. Wiatora ........ . . .  3 10
Św. Celestyna ........ . . .  2 11
Św. Jana Berch . . . . .  0 14

LOGAN SQ UARES N A  
CZW ARTEM M IEJSCU.

Druga połowa kontestów w 
lidze piłkowej Wiscosin-Illinois 
rozpocznie się w przyszłą nie
dzielę. Lokalna a silna dziewią
tka Logan Sąuares stoi obec
nie na czwartem miejscu i ma 
dobrą szansę zdobycia szam- 
pjonatu do dnia Igo września. 
W następnych sześciu tygod
niach klub Logan Sąuares 
zmierzy się z następującemi 
dziewiątkami.

Strażakami, w przyszłą nie
dzielę, dnia 30go lipca — dwa 
kontesty.

Spencer Coals’ dnia 6go sier
pnia, dwa kontesty.

Mills, dnia 13go sierpnia na 
boisku Mills Stadium, dwa kon
testy.

20go sierpnia, z Dyffy Flo- 
rals.

22go i 23go sierpnia Sąuares 
grają w Madison, Wis.

27go sierpnia Madison 
w Chicago.

W ashing ton , 27. lipca. —
Przydziały z funduzsu $3,300, 
000,000 na roboty publiczne 
zbliżają się już do miljarda do
larów i Prezydent wyraził wczo 
raj zadowolenie z szybkości, z 
jaką ta część jego programu 
odbudowy gospodarczej kraju 
postępuje naprzód.

Na konferencji z sekr. spraw 
wewn. Ickesem, administrato
rem robót publicznych, wykoń
czono plany przyspieszenia s ta 
nowych i municypalnych pro
jektów konstrukcyjnych, któ
rych koszt ma wynieść $1,400, 
000,000.

Największy probrem wyła
nia się z akcji dyrektora budże
tu Douglasa, który wstrzymał

Co do projektów nad górnym 
biegiem Mississippi, mających 
kosztować $70,000,000, Prezy
dent utrzymuje, że, przy wy
daniu już $30,000,000, roboty 
powinny być prowadzone dalej, 
jeżeli ma się uniknąć straty ca
łego włożonego kapitału.

Sekr. Ickes konferował wczo
raj z urzędnikami federalnymi 
w sprawie projektowanego ru
ch-u „z powrotem na rolę”, na 
który Prezydent przeznaczył 
$25,000,000.

matki i babci Pelagji Ry 
kiej, która zmarła przed k 
dniami, pnr. 5613 S. Ada 
na Town of Lakę.

Członkowie Tow. Biały Of 
gr. 565 Z. N. P. biorą udział w 
pikniku Gminy 3ej Z. N. P. w 
niedzielę, dnia 30go lipca, w 
lasku powiatowym Forest Glen 
gdzie dojechać można tramwa
jem Elston ae., do końca linji i 
przesiąść się na autobus i je
chać do drugiego mostu a po
tem blok na prawo do lasu. — 
Wstęp wolny.

*
Piknik koszykowy urządza 

Gniazdo Tadeusza Kościuszki, 
w niedzielę, dn. 30 lipca, w re
zerwacji leśnej przy końcu li
nji tramwajowej Milwaukee
ave. i Devon ul- *

Klub parafji Straszecin u 
dza wycieczkę koszykową

gra

1 0 ,0 0 0  OSÓB DZIENNIE ZWIEDZA W YSTAW Ę  
TUBERKULICZNA.

Dr. Fryderyk Tice, prezes dy
rekcji Miejskiego Sanatorjum 
Tuberkulicznego podaje, że 
przeciętnie 10,000 osób dzien
nie zwiedza wystawę tuberku- 
liczną na wystawie światowej.

Wystawa ta  znajduje się w 
Sali Nauki (Hall of Science) a 
wykazuje całość tej zaraźliwej 
choroby suchot. Obraz rozmia
ru 6 stóp przez 9 stóp, w środ
ku wykazuje jak szybko szerzy 
się ta choroba wśród dzieci. 
Setki film X-Ray jest na wy

stawie tej, aby wykazać szkod
liwość suchot oraz wykazać ko
rzyści jakie pacjent odnosi z 
nowej procedury leczenia t. 
zw. „pneumothorax”. Na wy
stawie tej są także oryginalne 
płuca zarażone.

Na miejscu goście także znaj
dą mikroskop powiększający 
bakcyle dwanaście razy. Dr. Ti
ce uważa, że wystawa dla go
ści powinna być nader ciekawa, 
aby wiedzieli jak co robić aby 
uniknąć suchot.

Dołączając do tego kontesty 
inne rozegrane w lidze Jacko
wo wygrało 19, a przegrało tył 
ko jeden kontest.

Do dziewiątki tej silnej nale
żą: Stanisław Linkiewicz, ma- 
nażer; Henryk Szukalla, in 
struktor; E. Urbanowski, kapi
tan; E. Linowiecki, J. Rost- 
kowski, H. Rochowicz, W. Dzie
dzic, H. Malarski, F. Wasilek, 
F. Bluszcz, A. Kłopotowski, F. 
Malarski, E. Kohnke, H. Schaf- 
frath, J. Osiński, E. Smiesz- 
kal, A. Słowiński, C. Krusiń
ski i A. Kluczyński.

*
W niedzielę, 6go sierpnia, 

Jackowianie staną do pierwsze
go konteśtu eliminacyjnego w 
CYO., jaki rozegrany będzie 
na boisku do tej pory nie wy- 
znaczonem. Szczegóły podamy 
później.

*
Pierwszy turniej tenisowy 

pod egidą CYO., w parafji św. 
Jacka odbędą się w Kościuszko 
parku od soboty, dnia 5 sierp
nia. Ten turniej jest dla wszyst
kich członków parafji św. Jac
ka, wszyscy młodzieńcy i 
wszystkie panien/ki proszone 
są do udziału. Zapisywać się 
można do dnia 2go sierpnia. 
Trofea ofiarował X. J. F. Fa- 
biański, C. R., dalej są dla wy- 
grywców złote, srebrne i bron
zowe medale.

Zapisywać się można u sekre
tarza F. Sadowskiego, 3642

SPO R TO W C Y  Z 
JA K Ó B O W A  W Y GRALI.

Dziewiątka Kociałkowski 
Boosters pokonaną została po
raź drugi w sezonie tym razem 
przez klub sportowców z Jakó- 
bowa punktami 4 do 1. — Cy
fry:

R.H.E.
Kociałkowski

Boosters 000100000—1 5 3

A rm ada W ło sk a  
w  N ow ej F unlandji.
Shoal Harbor, N. F., 27 lipca.

Wiodąc swoją armadę powietrz 
ną z większą niż zwykle szyb
kością, gen. Italo Balbo przy
był tu wczoraj z 23-ma samo
lotami — trzeci etap jego po
wrotnego lotu do Włoch. Jeden 
aeroplan, który z innemi wyru
szył z Shediac, N. B., wczoraj 
rano, musiał lądować blisko 
wyspy Prince Edward i połą
czy się dzisiaj z armadą.

Odległość z Shediac wynosi

około 500 mil i Włosi przebyli 
tę drogę w 3 godzinach i 50 mi
nutach.

Huczne powitanie zgotowa
no w przystani włoskim lotni
kom. Gen. Balbo powiedział, że 
jego ludzie muszą kompletnie 
wypocząć przed wyruszeniem w 
następny i najtrudniejszy etap 
lotu — do Irłandji.

Jakóbowo. . 03000010x—4 5 1 
Baterje: Hari i Kesseneff;

P a lt  i Kolski.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden  Młoty polski k o sz tu je  
16 centów . Bondy polskie 8- 
proc. $71.00; bondy 7-proc 
$70.50; bondy 6-proc. $62.50.

—  B iu ra  K onsulatu  Rzeczy
pospolitej Polsk ie j w Chicago 
m ieszczą się  p. n r .  1500 N o rth  
D earbom  P arkw ay .

DZIEŃ G UBERNATO RA N A  W YSTAW IE.

W Polmer House zebrali się wyżej podani urzędnicy, którzy brali udział w „Dniu Gubernatora”, jaki się od
był na wystawie światowej. Z lewej ku prawej stronie są: Były gubernator Hardie z Florydy, gubernator Cross 
z Connecticut, burmistrz Kelly, gubernator Blackwood z South Caroiina, guberantor Polia-rd z Yirginia i guberna
tor Henryk Homer z Illinois.

obszerną salą do tańca, u ob 
P. Czajkowskiego, przy River i 
Higgins Road, pół bloku na po 
ludnie od Higgins drogi po Ri 
ver drodze.

sfc
Piknik urządza Tow. Królo

wej Korony Polskiej gr. 317 Z. 
P. R. K. z parafji św. Jana Kan 
tego w niedzielę, dnia 30 lipca 
w ogrodzie Oszakowskiego, na
przeciw bramy cmentarza św. 
Wojciecha. Początek o godzinie 
12tej po południu.

Z N 0 R W 0 0 D  P A R K U .
Dnia 30go lipca, t. j. w o- 

statnią niedzielę bieżącego mie 
siąca odbędą się rekolekcje je
dnodniowe kwartalne dla pań i 
panienek w klasztorze Sióstr 
pod kierownictwem jednego z 
Ojców Salezjanów. Rodaczki 
nasze, które już niejednokrotnie 
odprawiały rekolekcje, znają 
korzyści, jakie dają owe święte 
ćwiczenia. Wnioskujemy więc, 
że nie omieszkają i tym razem 
skorzystać z nadarzającej się 
ku temu sposobności. Początek 
rekolekcyj o godzinie lOtej ra
no, a zakończenie około 6tej go 
dżiny wieczorem.

Tutaj wśród bujnej zieleni 
traw i cienia orzeźwiającego 
drzew odetchną nietylko ducho
wo ,ale i fizycznie, spędzając 
czas tak bardzo pożytecznie zda 
la od zgiełku świata.

z cragin"
Już w tą  niedzielę, 30go lip

ca,* odbędzie się drugi doroczny 
piknik urządzony staraniem 
Stów. Alumnów szkoły św. Sta
nisława, B. i M. Jak w roku u- 
biegłym tak i tegoroczny pik
nik odbędzie się w ogrodzie Fo
rest Lakę. Dla rozrywki będą 
tam rozmaite wyścigi, gry w 
piłkę, wioślarstwo, kąpiel, no, i 
nawet taniec na zielonej łące. 
Dla wygody tych, którzy nie 
posiadają automobilów Alumni 
zamówili autobusy, które wy
ruszą z podwórza szkolnego o 
godz. 8 :30 rano. Dojechać moż
na do Fonast Lakę drogą Mil
waukee ave. na północ do drogi 
Half Day (state road 22), a tą 
drogą dwie mile na zachód do 
miejsca gdzie będzie napis wska. 
zujący drogę wprost do ogrodu. 

Tanio.

U krawca zjawia się jakiś 
starszy pan. Czy pan szyje dla 
mego syna i czy on jest panu 
winien pieniądze za 3 ubra
nia?”

— Tak, czy mogę wypisać pa 
nu rachunek?

— Nie dziękuję, ja  chciałbym 
zamówić u pana ubranie na 
tych samych warunkach”.

P R A C A
NIE potrzebujesz pozostać bez p ra 
cy jeżeli jes teś ferajwczką. m odniarką 
lub operatorką przy  m aszynie do szy
cia. Wyuczymy w as tego fachu. Za- 
piszcie się te raz  i dostańcie  pracę. 
Nie siedżcie w domu i  m artw cie  się 
kiedy możecie być za trudn ien i. P rzy j
dźcie i zobaczcie się ze m ną. P an i 
Kelton, Chicago School, 323 S. F ra n k 
lin ulica.

POTRZEBA 100 dośw iadczonych do 
szycia jedw abnych abażurów , do fa 
bryki i domowej pracy, s ta ła  praca, 
płacimy najw yższe ceny za robotę od 
sztuki. Zgłosić się H am ilton  Industry , 
1218 N. W ells ulica. 28

1‘OTRZEBA dziew czyny przeszło 20 
letniej do  ogólnej domowej pracy, do
świadczonej z dziećmi. Dobry dom, $3, 
pokój i w ikt. A ustin 9130, Pokój 610.

POTRZEBA dziewczyn.}- do ogólnej 
domowej pracy- Pozostać na noc. Wi- 
mer. 3150 W. 62ga ul. 28

POTRZEBA chłopców do sp rzedaw a
n ia  L aure l kw iatów , $5.00 do $7.00 
tygodniowo. 2933 Clybourn Ave. 27
PO TRZEBA  kobiet dośw iadczonych 
do przebierania szm at, s ta ła  praca. 
1840 W. N orth  Ave- 27
POTRZEBA dzienuczyny do domowej 
rdhoty. Zostać. 4714 N. H ain lin  Ave. 
Iirying 2395.

POTRZEBA kobiety do lekk ie j do
mowej roboty, dobry  dom. 853 N. 
W estern Ave., w slcładizie.

POTRZEBA balw ierza do prow adze
n ia  in te resu  samodizielnie. 3048 Wa- 
banisia Ave.

POTRZEBA dziciwceynę do domowej 
roboty i p ilnow ania 2 dzieci. Armi- 
tage 1286.

POTRZEBA m łodej kobfelty do- lek
kiej p racy  domowej. Dobry dom. — 
Imlependence 3236.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy. 4638 N. H aacl ul. Ravenswood 
5835.
POTRZEBA operatorek  i fin iszerek  
przy sukniach , ty lko  doświadczonych. 
101 S. W ells ul., 3c‘ie  piętro, pokój 
302. 28

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, .podczas ta t a  w yjechać, blisko 
Chicago- P an i K ahn, 2508 W. Divl- 
sion ul.
POTRZEBA dobrego balw ierza n a  pią 
tek  Wieczór i  sobotę od południa, na 
procent. 3130 So. M organ ul.
POTRZEBA dziew czyny doświadczo
nej do ogólnej dom ow ej: roboty, ehęt- ’ 
nej do pracy, do dom u na noc. Tele- 
fon iTyiing 8509-
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, n iem a p ran ia  ,po- 
kój i w ikt, $3.00 tygodniowo. Telefon 
Nevada 8213.

Drolhm**

Zgubiono - Z naleziono
ZGUBIONO n a  D am en Ave. tram w a
ju  w artościow e papiery , znalazca o- 
tnzyma nagrodę.—  2256 B lue Islaud 
Ave.

ROZMAITE
MALOWANIE, papierow anie wykonu
ję  w ew nątrz  i zew nątrz  po najn iż
szych cenach. Tel. Sapuiding 9414.

25-27-28

DOŚWIADCZONA reperacja  radjów  
każdego czasu, $1.00. — H um boldt 
4808. 31

l& 13

2&

K U P U J E M Y
Złote Bondy, iw lskie bondy, akcje i 
moi-gecza. Zgłosić s ię  208 S , La Salle 
ul. Pokój 1083. Minnach B indley  and 
Co., Inc.

K O M PLETN E urządzenie do  groser- 
n l lub' jakiegokolw iek in te resu  na  
sprzedaż, tanio . Telefon A rm itage 
5402. 29

„A IR Oomipircssoo-” Champion, dobry 
do garażu , ma sprzedaż tanio . Zgło
sić s ię  po 6 :30 wieczorem. 2039 W. 
17fca u lica. 29

P ta ctw o  i Z w ierzęta
NA SPRZEDAŻ olbrzym ie „German 
Olieckered” zające, doskonalej rasy. 
Tainio. A. M ayer, 2814 S. Koli®. Ave., 
Lawindałe 2967.

RZECZY DOMOWE
NORGE elektryczna bwlownia w  A-l 
kondycji. Bardzo mało używ ana. —- 
Sprzedam  za m niej niż pół ceny. P a 
lisadę 62S0. 31

NOWY gazowy „ran g ę” zam ienię za 
m ały trok . F . K orpanty , Nortlibnook, 
I1L

PARLOR.OWT garn itu r, 3 kaw ałko
wy, n a  sprzedaż. A nn itage  3645. 29

ADAM ISCHAAF Bałby G rand fo r te 
p ian  w  A -l kondycji, sprzedam  za 
najleipsaą o fe rtę  w  gotówce. J. Ko- 
waAstoi, 1653 N. D am en Ave.

AUTOM OBILE
A U B U R N  SED A Ń

Praw dziw y, najpóźniejszy 1931 sedan. 
J e s t  p ra  wie ja k  nowy i doskonały ja k  
w  dniu , kiedy go kupiłem . J e s t  to  n a j
lepszy i na jb a rd z ie j ekonomiczny au 
tom obil, ja k i  kiedykolw iek posiada
łem. N ajlepsze wykończenie i  opony. 
Porów nyw a się  do  nowej maszyny w 
każdym  szczególe- Zmuszony jestem  
oddać' za bezcen. Wezmę ty lko  $250. 
1004 N orth  Kedzie Ave., blisko Augu
s ta  Blvd., 2-gie m ieszkanie. Zgłaszać 
s ię  po 5-ej wieczorem. 27

PO TR Z E B U JĘ  OherrOlet albo Foind 
trok , s tak e  body, w  dobrej kondycji, 
n ie drogi. P ierw sze p ię tro  od ty łu . 
4324 M ilw aukee Ave. 25-27-29

K U P IĘ  autom obil używ any, może być 
Gheyrofet lub Ford- Zaw iadom ić: — 
1121 N. A shland Ave., 2gi'.t piętro .

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ salo® z wszy&tkiemi 
pra}-rządżeniam.i, 5 la t s ta ry . Inny 
in teres. 852 W. 69ta ulica. 20

NA SPRZEDAŻ sa la  b ilardow nia, 5 
stołów. Razem  albo osobono, tanio. — 
1618 W. D iyision ulica. 27

SALON do sprzedania. 1334 N. A sh
land  Ave- 27

BUCZERN IA  i grosernia z nowem 
urządzeniem , m usi być sprzedana ta 
nio. 966 N. D am en Ave.

NA SPRZEDAŻ sk ład  cukierków, 
Wygodne pom ieszkanie, tan i rent. — 
Teil. H um boldt 7492.

NA SPRZEDAŻ res tau rac ja , ta n io ; 
ren t $15. 2515% S. H alsted  ul.

29

29

STACJA GAZOTJNOWA. w polskiej 
okolicj-, dobry inbars, tan i ren t, z po
wodu innego in teresu . Oddam tanio. 
Telefonować, Albaiiy 0489. 29
GRO SERN IA  i sikifiad owoców. Dobry 
interes. D uży zaipais. T ani rent. — 
3455 N. AUbany. 29

NA SPIIZEDAŻ siklład kraw iecki. 4 
iwkoje w tyle. 3116 N. D arainie Ave.
I I - - ' 29

LOTY I FARM Y
NA SPRZEDAŻ 2 ak ry  blisko N orth 
Ave., 12 m il od m iasta. D obra ziemia, 
wysoko położona. Cena $500, — $50 
w płaty, reszita $5 miesięcznie. W ła
ściciel w pokoju 524, 29 S. La Salle 
ulica. 27

DOM Y I ZAM IANA
NA SPRZEDAŻ duży 6 pokojowy 
dom, fuirnesem ogrzewany, duża zam- 
w nięto ty ln a  w eranda, nowo m alowa
ne i upiększone zew nątrz i w ew nątrz. 
Blok od szkoły, dobry  d la dużej fa- 
m ilji. Cena $3,750, lub najlepsza o- 
ferta . M usi być sprzedany. ‘ — M ała 
'wpłata i ła tw e  spłaty- G. F . Johnston, 
36-12 Osceota Ave., Chicago, 111. 27

NA SPRZEDAŻ 2 mieszkaniowy mu
row any budynek, lsz e  p iętro  gorącą 
w-odą ogrwewane, 6—6, 3 pokoje w 
basem encie, dobre n a  in teres mały. 
Bardzo tanio. Zgłosić się 3105 No. 
St. Louis Ave. 25-27-29

NA SPRZED AŻ 9 pokojowy nowo
czesny m urow any bungalow. Muro
wany cottage z 3-ma pokojam y, ga
raż w  ty le . P rzystępna cena. 4220 
N. Mason Ave. Tel. Palisadę 1516. 
__  28
NA SPRZEDAŻ 3 piętrow y m urow a
ny budynek w  dobrym  porządku, lsze 
piętro c iep łą  wodą ogrzewane, 5 po
koi, 2gie i 3cie p ię tra  piecem ogrze
wane. 2944 N. Sacraanento Ave. 27

NA .SPRZEDAŻ 2 m ieszkaniowy m u
row any 'budynek, 5 i 5, w ysoki bez- 
memt, frontow e wejście, dobre na 
skład. W łaściciel, 5311 S. C a łifom ia  
Av«.________________ ______________ 31
NA SPRZEDAŻ 8 pokojowy „cot- 
fcage”, furneseim ogrzewane. Garaż. 
Blisko kościoła, $1,800. Ł atw e sp ła 
ty. 3723 Lowe Ave. B ouleyard 2371.

BARGAIN blisko Douglas P a rk u  -  
$3,500 c a ła  cena. Nięn»a morgeczr 
Cena t a  kupi mój 2 miesstemiow, 
m urow any budynek 6 i 6, p a rą  og-rzt 
wa-ne, ba&ememt, g a raż  na 2 Maat$-n} 
W łaściciel 1508 iS. Saw yer Ave.

DWU m ieszkaniow y nowoczesny bu 
dynek, w odą ogrzewany, m ały  moi 
gecz, zam ienię za grosernię, braczei 
nię, może być z budynkiem . Właści 
ciel 2606 N. N ew castle Ave. n a  dru 
giem.

NA SPR ZED A Ż nowoczesny 5 pokc 
jow y m urow any bunaalow . —  Cen. 
$4,500,, gotów ki $2,500, b lisko szkó 
i kościoła, dobra transpoatae ja . 351 
Potoinac Ave. 2

DOM na sprzedaż. Zostniwiony za 
morgecz. $7,500, blisko 42giej ulicy 
i Całifoirnia Ave. Zgłosić się 7127 Ś, 
W asbtenaw  Ave., ls z e  w ty le. 29

ODDAM 10 pokojowy cotiage, 1 % 
p ię tr, Misko szkół i kośfciółóW, dbilw-a 
tram sportacja. 2620 Ń. R aciłie 'Ave.

2

NA SPRZEDAŻ budynek i  g rosem ia, 
ten sam w łaściciel przeszło 13 la t, — 
przedtem  był salon, pomiędzy fab ry 
kami, u stępu ją  z interesu. —  2256 
W. 47-my Place. 29

TODAY’S CROSS WORD PUZZLE
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DO W YNAJĘCIA 33 - 4 0 -4-1 4S 4 3  44-

OSOBNE po-koje umeblowane do wy
najęcia, można gotować, w anna, tele
fon do- uży tku  $2.00 tygodniowo. O- 
sobue noce 50c. 543 N. A shland ave.

29

3316 PALM ER ufliea. 6 w ielkie w id
ne pokoje, ogrzewane, $42.50. 5 po
koi, $30.00. 31
DO W ynajęcia 6 pokojowe m ieszka
nie z kąpieln ią, tanio . 2509 So. Sawyer 
Ave; 27

POKOJ do w ynajęcia u pryw atnej 
rodziny, 2112 Cortez uL, 2gie piętro.

PO KO JE do w ynajęcia. Crown Hotel. 
1659 W. Division ul. 29

PO KOJE do w ynajęcia. H um boldt 
Hotel, 2743 D ivision u f  29

CZTERY pokoje do  w ynajęcia $10,00. 
2038 N. D am en Ave. 29

POKÓJ do w ynajęcia d la  mężczyzn 
tanio. 2017 W. W alton uŁ

DO W Y NA JĘCIA  5 i  2 pokoje. B ar
dzo tanio , narożnikow y dom. 1437 W. 
E rie  ulica. 28

DO W Y NA JĘCIA  4 słoneczne poko
je. 1242 N. Leavit.t ulica, 28

DO W Y NA JĘCIA  najodpow iedniej
szy narożnik  na północno zachodniej 
stronie, w polskiej okolicy, dobre 
miejsce na grosetmię i buczernię. 3300 
Beaćh Ave. 27-29

SKŁAD do  w ynajęc ia  na Jadwigo- 
wic, b lisko kościoła, bardzo dobru 
lokacja na każdy interes. 2135 Web
s te r Ave.

DO W ynajęcia 4 pokoje tanio. 1336 
Chapin ul. 28

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
PŁACIMY gotówką za stare  złoto, 
złote zęby. W arszaw ski Złotnik, 1617 
Robey ul., przy tea trze  B anner.
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ACROSS
i —-a uuislon of the Aryan 

family
5—To engage 
9—Whlp 10—Again

11—A scent 12—Ono
13—Vapor 14—Catch
16— Permit
18—An English nobleman
20— Congealed wator
21— Value 24—To grow old
25—Prophets 27—To cut short
28— The female of the bart
29— A propelling- Instrument
30— Relationship
32— To toss gently
33— Spikenard 35—Girl s narn-e 
37—Term of address ln Persla
39—G irls nlckname
42—The tenth  part
45— A particie of m atter
46— Kamous loyer 48—A moorlng
49— Prefix meanlng- through
50— A wild swan (pl.)
52— A hardy cereal
53— The middle of the day 
55—Gentle flow
57—To portend 59—Taunt
60—Above 61—Opinlon
62— An elongated flsh (pl.)
63— The blackbird (poet.)

DOWN
1— A shallow
2— A movable covcr (nl.)
3— Bustle
4— A graduated -stale
5— A coat of armour 
5—A tavern
1—To render turbid (old Prcnch) 
8—Come m 13—A novice

15—Playing card
17— Palntlng on walls
18— Spike of te rn  19—Gonc

4-7 1 2
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22—Likewise 23—To flow back
25— Mournful
26— Transgression
29—Circular body
31—The egg of a  smali insect 
34—Direct a t something
36— Bird’s beak
37— Alburnum of a free
38— Devoured
39— The Iow of"a tow
40— A hobgoblin
41— By birth  __
43— Heavy one-masted coasling 

yessel
44— Smali perforation
46— Poem of 14 lines
47— An lmltation gold
50— Disease in cattle
51— Temperate
54—Musical wind instrum ent 
56—Intense Interest
58— Stuttenng  exclamatlons
59— Man's nlckname 

A nsw er to p rev iou t puzzle
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S T R O N A  SZÓ STA D Z IE N N IK  CHICAGOSKI. CZW ARTEK, D N IA  27-GO L IPC A , 1933.
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Z  BRU N0N0W A
Oddział św. Józefa, gr. 109 

Macierzy Polskiej postanowił 
udać się gremjalnie na piknik 
Tow. Serca Marji, gr. 880 Z. Pr 
R. K., który się odbędzie w nie
dzielę, dnia 30go lipca, w ogro
dzie Wolność, przy 46tej i Mo
zart ul. Członkowie mają się 
zebrać w domu p. Stanisława 
Cieśli, 4610 S. Mozart ul., o go
dzinie 7mej wieczorem.

*
W ubiegłą niedzielę odbyła 

się wycieczka drużyn harcer
skich przy Gminie 139. Na wy
cieczce tej od samego rana by
ło gwarno i wesoło. Już wczes
nym rankiem pod kierowni
ctwem hufcowego J. Hawryle- 
wicza, wyruszono do pięknej 
miejscowości Willow West, — 
gdzie prawdziwie po harcersku 
spędzono czas. Wszędzie gdzie 
spojrzeć było widziało się weso
łe i rozpromienione twarze.

Do podniesienia tej wesołości 
przyczynił się wielce prezes Gmi 
ny 139, p. St. Cichoń, a poma
gał mu w dotrzymaniu placu p. 
Marcinkowski, b. prezes Gmi
ny. — Wprawdzie kieszeń tych 
druhów się wypróżniła, ale za 
to żołądki młodzieży się napeł
niły, — co zresztą na jedno wy
chodzi — przynajmniej dla mło 
dzieży. *

Odbył się także program har
cerski, jak ćwiczenia drużyna
mi, zastępami i sygnalizacji. Za 
najlepsze i najdokładniejsze o- 
debranie depeszy, sygnalizacją 
Morsego otrzymała nagrodę I- 
rena Lapszys. Nagrodę dostar
czyła członkini komitetu opie
kuńczego, M. Sowa.*

Wieczorem rozpalono ogni
sko, przy którym wykonano pię 
kny program. Podczas progra
mu przemawiali prezes Gminy 
St. Cichoń i p. Marcinkowski.— 
Program przy ognisku zakoń
czono modlitwą i hejnałem —• 
poczem po przeprowadzeniu ra
portu i stwierdzeniu obecności, 
znów ze śpiewem ruszono do do
mów. — Rozbawionej młodzie
ży ani deszcz nie przestraszył, 
a chociaż na otwartym troku na 
dobre przemoknięci, — ani na 
chwilę nie przestawali śpiewać 
piosenek harcerskich, jakby 
przez to chcieli powiedzieć star
szym „dajcie nam więcej tych 
sposobności udania się poza mia 
sto.”—Wycieczka taka pociąga 
wiele przyzwoitej i dla zdrowia 
korzystnej rozrywki. — I je
steśmy przekonani, że niczem 
lato się skończy, nim młodzież 
nasza wróci do szkoły, niejedną 
jeszcze chwilę spędzimy razem 
na otwartem polu. Bo chociaż 
około 50 naszej młodzieży spę
dziło w obozie, to jednak wiele 
dla różnych powodów nie może 
sobie pozwolić ani na tak skrom 
ny wydatek jaki jest wymaga
ny na utrzymanie dziecka w o- 
bozie. Przeto choćby na jeden
dzień weźmy dziatwę do lasu.

*
Pp. Stefan i Wanda Strenk, 

zam. pnr. 4331 So. Albany ave., 
powrócili ubiegłej soboty z kil
ku tygodniowych wakacyj, któ
re spędzili w towarzysewie sy
nów swych w Vandalia, Mich.

*
Ubiegłej niedzieli w domu pp. 

Nikodema i Juljanny Rozpo- 
chowskich, zam. pnr. 4535 So. 
Richmond ul., odbyła się zaba
wa z okazji chrztu ich synka, 
któremu imiona dano Koneth 
Jan, a chrzestnymi rodzicami 
byli p. Jan Rospochowski i pani 
Józefa Rospochowska.

Trzeci Zakon św. Franciszka, 
z parafji śś. Pięciu Braci Pola
ków i Męczenników urządza piel 
grzymkę na odpust Porcynku- 
li do Ojców Franciszkanów, do 
Burlington, Wis., w niedzielę, 
dnia 6go sierpnia. Przejazd au
tobusami tam i z powrotem wy
nosi $1.50. Kto ma zamiar je
bać, niechaj się zgłosi do He- 
eny Wierzbińskiej, pnr. 4435 
>o. Troy ul. *

Klub Polsko Amerykański 12
gardy odbędzie miesięczne po-
iedzenie jutro wieczorem, w sa-
i Szymona Cichoń, przy 40tej i
lacramento ave.*

Pp. Antoni i Katarzyna Ma- 
luzia, długoletni osadnicy dziel 
ncy Brighton Park otworzyli 
v tych dniach bufet, pnr. 3112 
iV. 43cia ul. Otwarcie niebawem 
lastąpi. *

Tow. Grono Orła Białego od
będzie posiedzenie w przyszłą

środę wieczorem, w sali zwy
kłych posiedzeń przy 38ej i So. 
Spaulding ave,

*
Pani Albina Koszyk, zam. p. 

nr. 4235 So. Kedzie ave., w to
warzystwie pani Anny Igiel- 
skiej, wyjechały na wakacje do 
Plymouth, Pa., gdzie podejmo
wane będą u siostry pani Ko
szyk, pani Katarzyny Podwika.

*
W ubiegły piątek odbył się po 

grzeb ś. p. Władysławy Jerzak, 
harcerki z Gminy 139 Z. N. P., 
która zeszła z tego śwuata tra 
giczną śmiercią, zam. pnr. 3426 
W. Pershing road. W kościele 
św. Pankracego odprawione zo
stały ceremonje liturgiczne 
przez proboszcza X. Stanisława 
Radnieckiego. Honorową straż 
przy trumnie pełniły koleżanki 
harcerki. Na czele orszaku ża
łobnego postępowali graduanci 
i graduantki ze szkoły parafial
nej. Po skończonych ceremo
niach w kościele, udano się na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego, gdzie nad grobem 
przemówił Stanisław Cichoń i 
Józef Hawrylewicz, naczelnik 
harcerstwa Gminy 139. Pogrze
bem zajmował się p. Fortuna i 
syn. *

Tow. Imienia Jezus, z parafji 
śś. Pięciu Braci Polaków i Mę
czenników, urządza wycieczkę, 
w niedzielę, dnia 27go sierpnia 
do klasztoru Sióstr Franciszka
nek w St. Francis Vila, blisko 
Lemont, 111., gdzie franciszka
nin Ojciec Justyn Figas, -wygło
si kazanie. Bilety nabywać moż
na od członków.

*
Tow. Serca Marji, No. 880 Z.

P. R. K. urządza wycieczkę w
przyszłą niedzielę, dnia 30go
lipca, do ogrodu Wolności, przy
46tej i So. Mozart ul.

*
W sobotę, dnia 5go sierpnia, 

odbędzie się wycieczka do ogro
du Cichonia, — którą urzą
dzają chłopcy z klubu Cichoń 
Boosters. Zabawa będzie połą
czona z niespodziankami.

Z K ANTO W A.
Bilety na piknik parafjalny 

jaki się odbędzie w sobotę, dnia 
19go sierpnia, w ogrodzie Kol- 
zego są obecnie w obiegu i jak 
się dowiadujemy dotychczas po
kaźna liczba osób takowe już 
odbyła. Dochód przeznaczony na
spłacenie malowania kościoła.

*
W ubiegłą niedzielę parafja 

tutejsza w progach swoich go
ściła kapelę młodzieży z parafji 
św. Jana Kantego, Buffalo, 
New York. Rano o godzinie 10 
wzięła ona udział we Mszy św. 
!którą odprawił kapelan jej 
wychowanek kantowa, ks. Jó
zef Stelmach. Po nabożeństwie 
na podwórzu przed pleban ją 
zebrali się nasi paraf jalnie i 
tam drużyna z Buffalo odbyła 
swe ćwiczenia odgrywając je
dnocześnie kilka utworów, za co 
obdarzona została oklaskami. 
Poczem wszyscy udali się do sa
li parafjalnej, gdzie ks. pro
boszcz Władysław Bartylak, C. 
R. przyjął ich w myśl staropol
skiej zasady, czem chata boga
ta. Po przekąsce udali się 
wszyscy na zwiedzenie zabudo
wań paraf jalnych. Poczem opu
ścili kantowo żegnani przez pa
raf jan i miejscowych księży. 

Dziś
zebranie Polskich O byw ateli.
Dziś wieczorem w sali Augu

styna, p. nr. 1259 Cornell uli
ca, odbędzie się regularne po
siedzenie Klubu Polsko - Ame
rykańskich Obywateli w Chi
cago. Na posiedzenie to prosze
ni są o przybycie wszyscy człon 
kowie, gdyż omawiane będą wa
żne sprawy. Początek o godzi
nie wpół do ósmej wieczorem. 
— Józef Smółka, prezes; Fran
ciszek J. Kruppa, sekr.

Z ły  S m a k  w  U s t a c h
J e s t  ty lk o  je d n y m  z n a k ie m  w a d li-  

w e g o  f u n k c jo n o w a n ia  je d n e g o  lu b  
k i lk u  w a ż n y c h  o rg a n ó w . T ra w ie n ie  
złe, a p e ty t  n ie w ła ś c iw y , Je l ita  b e z 
czy n n e , n ie n a tu r a ln y  sp o c z y n e k  w  
nocy , n ie s p o k o jn y  se n  i t. p., w s k a z u 
ją  p o trz e b ę  p ra w d z iw e g o  T O N IK U .

Nusa-Tone
je s t  s p e c ja ln ie  p r z y g o to w a n e  p rz e z  
l e k a r z a  s p e c ja l i s tę  n a  ta k ie  p r z y k r o ś 
ci. N U G A -T O N E  p rz y w ra c a  n o r m a l
ne i z d ro w e  fu n k c jo n o w a n ie  w  z a d z i
w ia ją c o  k r ó tk im  czas ie . D a le j n ie  
n u d ź c ie  s ię  sa m i i sw y c h  p rz y ja c ió ł . 
Id ź c ie  do sw e g o  a p te k a r z a  i za  j e d 
n e g o  D o la r a  k u p c ie  so b ie  m ie s ię c z 
n y  z a p a s . N U G A -T O N E  je s t  s p r z e d a 
w a n e  z p e łn ą  g w a ra n c ją ,  że po d w u 
d z ie s tu  d n ia c h  z w ra c a  s ię  p ien iąd ze , 
je ż e li n ie  je s te ś c ie  z ad o w o len i.

Wczoraj wieczorem zakoń
czyła się dziewięciodniowa no
wenna do św. Anny w kościele 
św. Brunona. Kazania misjona
rza O. Moska ze zgromadzenia 
św. Wincentego a Paulo z Erie, 
Pa., ściągały do kościoła licz
ne rzesze pobożnego ludu. Na
bożeństwo nowenny ukorono
wane zostało uroczystą proce
sją, w której wzięły udział dzie 
ci w bieli, niewiasty i dziewice 
z Bractwa Różańcowego i człon 
kowie Tow. Imienia Jezus.

W najbliższą sobotę, w koś' 
ciele św. Brunona, o godz. 8ej 
rano, odbędzie się ślub p. Józe
fa Pajerskiego z panną Felik- 
są Wilczewską, córką Feliksa i 
Pauliny Wilczewskich, zam. 
pnr. 4813 S. Kedvale ul.

Dzisiaj rano odbył się z koś
cioła św. Brunona pogrzeb ś. p. 
Stanisława Maksymowicza, mło 
dzieńca liczącego lat 19, zam. 
pnr. 4911 S. Komensky ave., 
który zginął tragiczną śmier
cią. Pojechał on do Lemont w 
zamiarze wykąpania się w ka
mieniołomach. Gdy skoczył do 
wody już więcej żywy nie wy
płynął na powierzchnię. Po od
prawionych ceremonjach litur
gicznych zwłoki młodzieńca za
wieziono na cmentarz Zmar
twychwstania Pańskiego i zło
żono na wieczny spoczynek.

*
Piknik parafjalny jaki się 

odbył w ubiegłą niedzielę, w są
siednim ogrodzie Polonja, cie
szył się dość dobrem powodze
niem. Zasługa w tym wzglę
dzie należy się energicznemu 
komitetowi, a następnie wszyst 
kim tym, którzy na piknik 
przybyli i groszem swoim do
pomogli. do przysporzenia fun
duszu na korzyść parafji. A- 
trakcją pikniku niedzielnego 
był dziarski taniec góralski, od
tańczony przez 6 par dobranych 
tancerzy. Zarząd komitetu pik
niku tworzyli: ks. Antoni Ry- 
decki, honorowy przewodniczą
cy ; p. Kudła., przew.; pani No
waczyk, sekr.; pani S. Patka, 
kasjerka. Komitet: panie: Tra
garz, Kwaśna i Kendzior. Pra 
cownicy na pikniku: panie: Zol 
na, Ochman, Data, Szymkow- 
ska, Konieczna, panna Dziedzic, 
panna Wisz, panna Kwaśna, 
panna Konieczna, pani Wisz, 
pani Soja, p. Kwaśny, p. Ko
nieczny, p. Lesiak, p. Wajeir, p 
Mazur, p. Przybyło, p. Ochman, 
p. Paprocki, p. Wieruszewski i 
p. Haryasz. Ks. proboszcz dr. 
A. Górski ze swymi księżmi a- 
systentami wyrażają słowa ser 
decznej podzięki wszystkim
powyżej wymienionym.*

Podczas pikniku rozpremjo- 
wano złoty naszyjnik i elektry
czną lampę stołową. Pierwszą 
nagrodę zdobyła pani Pudło, 
4838 Ridgeway ave., a drugą 
panna Wiktoirja Lesiak, 4940 
Kedvale ave.

*
Państwu Janowi i Marji Cza- 

chor urodziła się córeczka, któ
rej na chrzcie św. dano imiona 
Gertruda Władysława. Chrzest
nymi rodzicami byli Ignacy Do
mino i Mar ja  Kukulska.

*
Na Brunonowie istnieje dwa 

dzieścia dziewiątek (teamsj 
piłki metowej, w których sku
pia się około 300 chłopców. — 
Głównym nadzorcą jest p. Lud
wik Jendrzejczyk. Chłopcy gra 
ją nietylko w piłkę metową 
(baseball) lecz i „softball”.

*Kolekta domowa ukończona. 
Księża uzupełniają swą pracę u 
tych paraf jan, których w do
mach nie zastali. Mimo trud
nych warunków ekonomicz
nych — brunonowianie, któ
rych księża odwiedzili, okazali 
dobrą wolę i przyjęli ich jak na 
wzorowych katolików przysta
ło. Za to też należy się im u- 
znanie i cześć. *

Państwu Józefowi i Agniesz
ce Paliga, urodziła się przed kil 
ku dniami córeczka, której na 
chrzcie św. dano imiona Tere- 
sja Mairja. Chrzestnymi rodzi
cami byli Adam Kutas i Joan
na Ziemska.

*
Z okazji imienin ks. probosz

cza dra Aleksego Górskiego, od 
był się niedawno temu wieczo
rek w sali parafjalnej, na cześć 
czcigodnego Solenizanta, urzą
dzony pod egidą Chóru paraf jai 
nego św. Cecylji. Na uczczenie 
gospodarza parafji, wykonany 
został program składający się

z numerów następujących. Na 
pierwszy numer złożył się 
śpiew chóru św. Cecylji pod dy
rekcją zastępcy organistki p. 
Wojciecha Kaślugi. Po śpiewie 
życzenia w imieniu drużyny 
śpiewaczej zostały złożone 
przez p. S. Jaroma. Następnie 
solo na akordjonie odegrał p. 
S. Paluch. Życzenia wypowie
dział p. F. Szykowny. Nastąpił 
z kolei śpiew tercetu przy a- 
kompanjamencie B. Litwin, 
Tercet tworzyli: M. Jasica, H. 
Serepuk i Z. Kopaczewska. — 
Duet na fortepianie odegrały 
siostry L. i G. Perkowskie. — 
Przed ostatnim numerem była 
odegrana wesoła komedyjka p. 
t. „Takie czasy nastały”. Wy
konawcami poszczególnych ról 
byli: M. Data, W. Rusnak, G. 
Myśliwiec, E. Dziedzic, H. Se
repuk, J. Kmiecik i J. Wójcik. 
Tu dodać należy, iż przewodni
czącym programu był p. J. Żoł
na, który ze swego zadania wy
wiązał się ku ogólnemu zadowo 
leniu wszystkich. Na zakończe
nie przemówił Solenizant ks. 
Górski, dziękując wszystkim za 
okazaną serdeczność.

Z O kręgu I g o  S tów . 
W . A . P .

Okręg 1-szy S. W. A. P. u- 
rządza połów (Tag Day) w nie
dzielę, dnia 30go lipca, na fun
dusz inwalidzki im. I. Paderew
skiego.

Komitet potowu w którego 
skład wchodzą, wszyscy prezesi 
Placówek jak i prezeski Korpu
sów Pomocniczych z zarządem 
okręgu na czele apeluje pod 
adresem tak Kolegów jak i Ko
leżanek do zabrania się do pra
cy, by zrobić to co można, tem- 
bardziej, iż idzie tu o rzecz waż 
ną, a to zebranie datków na 
rzecz inwalidy.

Główna kwatera połowu mieś 
eić się będzie w lokalu kol. La
cha, pnir. 1125 Noble ul., a ot
wartą będzie od godziny 10ej 
rano do godz. lOtej wieczór w 
piątek i sobotę, a w niedzielę 
otwartą będzie od godz. 5ej ra
go do godz. 6ej wieczorem.

Kwateiry placówek znajdo
wać się będą w następujących 
'okalach:

Plac. Nr. 2, Klub Placówki, 
w sali Bibljoteki J. Słowackie
go, 48ma i S. Paulina ul.

Plac. Nr. 5, Sokolnia im. W. 
Świątkiewicza, 1062 N. Ash- 
’and ave.

Plac. Nr. 9, sala Cichonia, 
2959 40ta ul.

Plac. Nr. 10, w domu kolegi 
Ładniaka, 4920 30ta ul.

Plac. Nr. 14 Sokolnia, 2300 
S. Whipple ul.

Plac. Nr. 20 sala im. A. Mic
kiewicza, 3310 Morgan ul.

Plac. Nr. 28 w domu kolegi 
Drwięgi, 120 123-cia ul.

Plac. Ni*. 56 w domu kol. J. 
Kowalskiej, 1735 W. 18ta ul.

Plac. Nr. 90 sala kol. Lacha, 
1125 Noble ul.

Okręgu 1, S. W. A. P. apelu
je do Was koledzy i koleżanki, 
stańmy murem i dopilnujmy, 
by pozwoleństwo to na połów 
wykorzystać w całem słowa te
go znaczeniu. Postarajmy się o 
kolektorki i obstawmy należy
cie nietylko kościoły, ale całe 
swoje terytorium, i to od go
dziny 6-ej rano do skończenia 
nabożeństw po kościołach.

Apeluje się również pod ad
resem płci pięknej, pań i panie
nek, przyjaciółek i sympaty- 
czek żołnierza polskiego, by by
ły tak łaskawe a zgłosiły się do 
kwater powyżej podanych ofia
rując swe usługi w dniu poło
wu. W kwaterach odbędzie się 
registracja połowczyń i będą 
wydane puszki i kwiatki.

„Spike,” jedyny pies w Ore- 
gon, który może się pochwalić 
spadkiem po swoim panu, mu
si zapłacić $11.36 podatku spad
kowego od zapisanego mu $1,- 
000. — „Spike” nie wie, czy zdo
ła przejeść swoją fortunę, więc 
nie protestuje, ani nie strajku
je.

NOTATKI REPORTERA]
' U

P roszą  n iżej podanych o 
zgłoszenie się po listy z Polski.

Władze pocztowe na głównej 
stacji przy narożniku Adams i 
South Clark ulic mają listy z 
Polski dla osób niżej wymienio
nych. Po takowe niechaj się o- 
sobiście zgłoszą: 2 Bryja Jan;
3 Bychowska Anna; 6 Cymba- 
lik Piotr; 15 Kalemba Ludwik; 
20 Lewitan R .; 21 Lislińska
Mar ja.

w
Panna Lew udekorowała 
pociąg na 'wązkim torze. 

Donosi nam Ryszard Pren- 
dergast, prezes „World’s Fair 
R. R.”, w Grant parku, że pan
na Lew, najpopularniejsza z 
chicagowianek, udekorowała 
pociąg tejże kolei na wązkim 
torze w ubiegłą niedzielę, a w 
dodatku malarz wykonał herb 
jednego z królów Polski. A to 
wszystko odbyło się z racji iż 
w ubiegłą sobotę i niedzielę ob
chodziliśmy ostatki Tygodnia 
Polskiej Gościnności.

T ow arzystw o
Postęp Zjednoczenia urządza 

wycieczkę 30go lipca.
Dla swoich członków, człon

kiń i przyjaciół Towarzystwo 
Postęp Zjednoczenia, gr. 1215 
Z. P . R- K., urządza wielką 
wycieczkę w niedzielę przyszłą, 
dnia 30go lipca do lasku Beli- 
na. Dojechać można tramwaja
mi Elston avenue do Lawrence 
avenue, potem iść pieszo dwa 
bloki na północ do lasku. W ra
zie niepogody wycieczka ta od
łożona będzie do dnia 6 sierp
nia. Na miejscu zabawy wspól
nej odbędzie się także ukorono
wanie królowej popularności. 
Komitet przygotował wiele pię
knych premji, które rozdane zo
staną podczas zabawy, oraz do
skonała będzie muzyka. Na go
ści czekać będzie przy narożni
ku Elston i Lawrence avenues 
„trok”, który ich dowiezie do 
miejsca zabawy bezpłatnie.

Wzlot do stratosfery odłożony. 
Porucznik komendant T. G

W. Settle, U. S. N., który ubie
głej nocy miał odbyć podróż do 
stratosfery w balonie, w nadziei 
pobicia rekordu Jean Pickarda 
wzlot ten odłożył na czas nie
ograniczony, ’ gdyż przeszkodzi
ły mu warunki atmosferyczne. 

«= #
Chcą wiedzieć co było powodem 

do samobójstwa.
Policja ze stacji rlving Park 

chee się koniecznie dowiedzieć 
co było powodem do samobój
stwa Karola Wolmera, z p. nr. 
5206 Berenice avenue, którego 
zwłoki znaleziono w Portage 
parku, 5401 Irving Park bul
war. Wolmer padł ofiarą zatru
cia.. Jego córka, która zwłoki 
rozpoznała powiedziała, że nie 
wie dlaczego jej ojciec życie so
bie odebrał.

# * «
450 sierżantów policji 

chicagoskiej staje do egzaminu.
W szkole wyższej Wendell 

Phillips, 450 sierżantów policji 
chicagoskiej wczoraj stawało 
do egzaminu w nadziei pozyska
nia wakujących posad poru
czników.
T rzy le tn ia  dziew czynka zm arła 

skutkiem poparzeń.
Teresa Kubas, łat 3, której 

rodzice zamieszkują p. nr. 2951 
South Quinn ulica, wczoraj 
zmarła w domu rodziców z po
parzeń, jakich doznała ubiegłe
go poniedziałku, gdy wpadła do 
kubła z gotowaną wodą w ku
chni.

Politykier w Cicero 
oskarżony o „oszczerstwo”. 
Odszkodowania w sumie 

$250,000 od Franciszka Petru, 
maklera realnościowego i po- 
litykiera w Cicero domaga się 
Józef Lustfield były adwokat. 
Według oświadczenia adwokata 
Williama C. Greatmana, który 
wniósł skargę do sądu okręgo
wego, odszkodowanie to żądane 
jest od p. Petru za oszczerstwo.
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Nieby
wałej

Gordon E le c tr ic  Construction Co.
5257 Windsor Ave. Tel. Palisadę 10474

Wykonuje wszelkie roboty wchedząeew zakres 
elektryczności po przystępnych cenach.

P rzy stąp ili do w yboru 
przysięg łych .

Przed sędzią Harry B. Mille
rem wczoraj rozpoczęto wybór 
ławy przysięgłych, przed którą 
toczyć się ma rozprawa oskar
żonych, Jana Rooney, sekreta
rza i kasjera unji „Circular Di- 
stributors Union” ; jego narze
czonej, panny Rozalji Rizzo, 
2344 South Cuyler avenue w 
Berwyn i Henryka P. Berry, a- 
genta wyżej wspomnianej unji 
za zamordowanie stróża, Stani
sława Grossa, lat 22, który za
strzelony był dnia 23go maja 
przed składem departamento
wym Goldblatfa, p. nr. 1615 
West Chicago avenue. Stan w 
oskarżeniu podaj e, że zbrodnia 
popełniona została przez tero- 
rystów unijnych podczas ich 
kampanji przeciwko składowi 
wyżej podanemu, który nie za
trudniał unijnych dystrybuto
rów.

Ul'
J u tro  posiedzenie Polek

D em okratek  n a  s ta n  Illinois.
Jutro, dnia 28go lipca, o go

dzinie 7 :30 wieczorem odbędzie 
się miesięczne posiedzenie w 
dolnej sali Związku Polek, p. nr. 
1309 North Ashland avenue, na 
które przybyć mają członkinie 
Organizacji Polek Demokratek 
na stan Illinois. Na tern posie
dzeniu będzie można także na
być bilety na piknik jaki odbyć 
się ma dnia 27go września, jak 
nam donoszą A. E. Napieralska, 
prezeska i L. Rybarczyk, sekre
tarka.

bć- -><•
Z K lubu Jasło  w ażne 

zaw iadom ienie.
Według zapadłej uchwały 

Klub Jasło bierze czynny u- 
dział w wycieczce Harcerstwa 
przy Towarzystwie Tysiąc Wa
lecznych, gr. 877 Z. N. P. Wy
cieczka ta  odbędzie się w przy
szłą niedzielę, dnia 30go lipca 
a rozpocznie się o godzinie lOej 
rano, w lasku powiatowym „Fo- 
rest Glen”. Jechać należy tram
wajem Elston avenue do końca 
linj, a potem autobusem tram
wajowym jechać p. nr. 5283 El
ston avenue, później pieszo dwa 
bloki na prawo do lasku. Klu
bowcy i klubowczynie proszeni 
są o liczny udział w tej wyciecz
ce. Zbiórka, jak nam donoszą 
Władysław Czekaj, sekretarz 
protokółowy i Jan Zychowicz, 
prezes, odbędzie się o godzinie 
4tej po południu na miejscu.

-»<• *«•
W  niedzielę P ik n ik  K lubu

W ash ing ton  W elfare .
W niedzielę, dnia 30go lipca 

odbędzie się piknik Klubu Was
hington Welfare, w ogrodzie p. 
Nomejki, przy Iiwingi Park 
blvd. i Cumberland ave. Wiele 
miłych niespodzianek oczekuje 
gości.

P an  K arczm arek
P rzem a w ia ł D o  

A k ad em ik ów .
„Pan Karczmarek, instruk

tor języka polskiego w Detroit 
University i w Hamtramck 
High School, przemówił na 
wspólnem zebraniu Akademi
ków we wtorek, dnia 25go lip
ca w hotelu Allerton, nowa kwa 
tera Stów. Akad. Pol. Pan Kar
czmarek przemówił na temat 
Wzrost Polski po wojnie świa
towej i o Polskim Morzu. 
Jednakowoż to nie starczyło słu 
chaczom. Liczne zgromadzenie 
ciekawych studentów chciało 
dowiedzieć się o różnych sto
sunkach szkolnych w Polsce; 
więc mówca zaczął opowiadać o 
życiu studentów polskich w 
klasie i poza klasą. Pan Kar
czmarek mógł na ten temat 
mówić bo się kształcił w Polsce 
w zeszłym roku, otrzymując 
stypendjum od Stowarzyszenia 
Akademików Polskich w Ame
ryce. Na zakończenie, pan 
Karczmarek opowiedział dwa 
polskie bajki. Interesująca 
rzecz mowy było ilustrowanie 
wszystkie z obrazkami.

Zebranie było urządzone 
przez Chi Pi Sigma, polski klub 
z Crane Junior College, pod 
zrzeszeniem Stowarzyszenia A- 
kademików Polskich z Chica
go”.
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SPRZEDAŻY SUKIEN
W SK ŁA D ZIE CHICAGO M AIL O RD ER OU TLET.

Z p o w o d u  in f la c j i  c e n y  id ą  w  KÓrę, A L E  
W  O U T L E T  S K Ł A D Z IE  SĄ TEILAZ N A J N IŻ S Z E .
Pośpieszcie Się By Otrzymać Te Taniości!:

3 ,0 0 0  Z u p ełn ie  N ow ych  Sukien
O L A  PA!S, P A N 1 B K  I  D Z IE C I .

M U SZA BYĆ W S Z Y S T K IE  W Y P R Z E D A N E  W  
C H IC A G O  M A IŁ  O R D E R  O U T L E T  S K Ł A 
D Z IE  b ez  w z g lę d u  n a  k o s z t  a lb o  d a w n ie js z a  
cen ę  sp rz e d a ż y , a ż e b y  z ro b ić  m ie jsc e  n a .n o -  

s w y  je s ie n n y  to w a r . T a k ie  p o le c e n ie  o trz y m a -
I ' no  z d z ia łu  w y s y łe k  p o c z to w y c h . S a  tu  s u k n ie
! n a  k a ż d a  o k a z ję . N ie m a  w s z y s tk ic h  w ie lk o ś c i  w  k ażd y m  

kolo-rze lu b  s ty lu  a le  z n a le ź ć  m o ż n a  o d p o w ie d n ia  s u k ie n 
k i  d S  k a ż d e j  paA ny  i k o b ie ty . P R Z Y JD Ź C IE  W C Z E ŚN IE !

W A R T O Ś C I D O  »5.0S.

do 1 . 9 9
K U P C IE  SO 
B IE  N O W Y  
P Ł A SZ C Z  W  
O U T L E T  1
O SZ C Z Ę D Ź C IE !

lE N T R A N C t

K A P E L U S Z E .
S e tk i  n o w y c h  k a p e lu s z y , 
b e re tó w , h e k lo w a n y c h  k a  
p e lu sz y , m ię k k ic h , t u r b a 
n o w y c h  i w ie le  in n y ch . 
W a r t ,  do 79c.
N IE S P O D Z IA N - A 
K O W A  TANIOŚĆ!

T R Z E W I K I!
D la  p a ń  I p a n ie n .

S p e c ja ln a  w y p rz e d a ż . —  
W ie lk o ś c i 2% do 4 ^ .  —
W a r to ś c i  do ?3.00. P rz y jd ź  
cie w c z e śn ie j
po tę  s e n s a c y j-  /  w  
n a  ta n io ść . 

O tw a r te  c o d z ie n n ie  o d  8 d o  6. W  c z w a r t k i  i s o b o ty  d o  8  >30 w le c n o r e

\ZE STANISŁA WOWA
W sobotę i niedzielę na po-' 

dwórzu parafjalnem odbędzie 
się „Out Door Dancing i Bin
go”, które urządua Stów. Alum
nów Szkoły św. Stanisława K. 
Na tej zabawie będzie przygry
wać znana orkiestra „Ted Ja
nas and His Allł Star Chica- 
goans”. Komitet dokład wszel
kich starań, ażeby zabawa wy
padła jak najpomyślniej. Bę
dzie wobec tego sposobność za
bawienia się w kółku przyjaciół 
i znajomych. Wstęp wolny.

*
Słoneczko świeciło, ptaszki 

swym ćwiergotem świat oży
wiały, a każdy który żywego 
ducha posiadał, z wielką radoś
cią czynił przygotowania na 
Dzień Polski na Wystawie 
Wszechświatowej, a zwłaszcza 
na Polu Żołnierza, gdzie się od
było widowisko, którego naród 
polski nie zapomni. Był też i 
dzień pamiętny dla parafji św. 
Stanisława Kostki, tej matki 
wszystkich polskich parafij w 
Chicago, która czterdzieści lat 
temu jak i teraz brała udział w 
pochodzie. Piękny i historycz
ny rydwan, który stał przed 
kościołem był podziwiany przez 
wszystkich. Członkowie Kawa
ler ji Polskiej ubrani w białe 
spodnia, białe koszule, czerwo
ne krawaty, z niebieskiemi czap 
kami do ostatniej chwili ćwi
czyli się na podwórzu paraf jal
nem, za co należy się im cześć 
i uznanie, gdyż bardzo wielkie 
wrażenie pozostawili na wszyst 
kich. Zaczem wyruszono, odby
ło się zdjęcie fotograficzne ryd

Przestrzeń wszechświata jest 
tak rozległą, że przechodzi 
wszelkie pojęcie ludzkie.

l

wanu i komitetów Tygodnia 
Polskiej Gościnności wraz z 
przewodniczącym p. Janem Ne- 
ringiem, z proboszczem X. Ja
nem Drzewieckim, C. R„ X. J. 
S. Ratajczakiem, C. R.. i X. E 
Golnikiem C. R., na czele.

W pochodzie ze Stanisławo
wa brały udział nietylko kluby 
i towarzystwa niewiast i panie
nek o których już wspomniano 
ale i Kawaler ja Polska, Klub 
Obywatelski im. Tad. Kościusz
ki, Tow. św. Wincentego a Pau
lo i Alumni Szkoły św. Stani
sława Kostki. Należy się też 
pochwała naszym zacnym pa
raf janom a zwłaszcza starszym 
Stałnisławowianom i Stanisła- 
wwoiankom, którzy 40 lat te
mu brali udział w pochodzie i 
teraz się chętnie stawili. — 
Było to okazem ducha naro
du polskiego i miłość szacu
nek dla parafji św. Stanisła
wa Kostki. — A więc Ro
dacy, Komitety Tygodnia Pol
skiego z przewodniczącym pa
nem Janem Neringiem, z pro
boszczem Ks. J. Drzewieckim, 
C. R. i z jegoż asystentami, 
składają najserdeczniejsze po
dziękowanie wszystkim para
fianom i parafjankom, i tym. 
którzy przyczynili się do wspó'- 
pracy, tudzież wzięcia udziału 
w różnych przedsięwzięciach u- 
rządzonych na pokrycie kosz
tów w Tygodniu Polskiej Goś
cinności, oraz w pochodzie, któ
ry zakończył Tydzień Gościn
ności. Niech żyje i dalej rozwi
ja się parafja św. Stanisława 
Kostki.

K iosk Ten N abyć M ożna Tanim  K osztem .

Rycina przedstawia kiosk rządowy przy narożniku Adams i Dearborn ul. 
przed budynkiem federalnym, jaki teraz rząd chce się pozbyć, ale kupca 
znaleźć nie może. Utrzymanie koiska tego w celu przepowiadania pogody 
(i niepogody) kosztuje $25 rocznie. Kupiec, jeśli jaki się znajdzie, może 
kiosk ten nabyć tanio i zabrać do swego domu, ale będzie musial naprawić 
chodnik.

HEYZ D )Z Z Y z W A T  D o  
Y H E Y  C A L L  A  V E R Y  
F A S T  W I N D ?  

W E L L  D /A F F Y  I 
< 5 U E 5 S  Y O U  M E A N  
A ''h d r r .y  C A N E ?
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Popierajcie Tych, Którzy Się Ogłaszają 
w “Dzienniku Chicagoskim”


